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Ani zwycięztwa austrjacko - prusKith 
wojsk nad Danią, ani zabór księztw i od­
stąpienie tychże traktatem wiedeńskim na 
rzecz Prus i Austrji nie były załatwieniem  
sprawy nicmiecko-duńskiej. Teraz dopiero 
rdzeń tej sprawy wydobywa się na jaw  i 
z sporu między Niemcami i Danią wywija 
się spór między Prusam i Austrją. Gdy 
Anglia i Francja usuwały &ię od* w szel­
kiego dalszego mieszania się w spói duń­
sko niemiecki, wtedy już przewidywano, 
Iż taki obrót wezmą rzeczy. W mięszanie 
się jednego z zachodnich mocarstw byłoby 
wywołało koalicję prusko-aastrjncko-mo- 
skiewttką, dó której koalicji przyłączyłaby 
się 1 Rzesza niemiecka. Ten sam ę :utek 
mogłs sprawić i zaczepna ze strony Fran­
cji wojna wo W łoszech. Starannie więc u- 
nikano jednego i drugiego i dziś rzeczy 
rozwinęły oię naturalnym trybem. Jestesm y  
w przededniu zerwania przymierza austrja- 
cko-pruskiego. Antagonizm robu tych mo­
carstw rozwija się jeszcze silniejszy niż 
był przedtem. Plany koalicji potrójnej roz­
bić się mogą o interesa sprzeczne A ustrji 
i P ius. Daremne są dotąd usiłowania Mo­
skwy, aby wyrównać spór między B erli­
nem i Witdniem. Austrją groz* Prusom, 
*z stanie n« czele Rzeszy przeciw uzur- 
pacjom praskim i nic dopuści wcielenia 
księztw do Prus Prusy grożą Austrji, iż 

, porozuuią się z Frapcją i za ustępstwo 
/w rócenia Danii północnego Szlezwiku zy? 
£LaJ4 od Francji sankcję wcielenia księztw  

Jak widzimy łatwo było zwyciężyć 
Danię, zabrać ks^ęztwa, podyktować po- 
koj, ale trudn*ej jest porozumieć się o po­
dział zaboru między współposiadaczami 
tn solidum Austrją w zamian za odstąpie­
nie swej połowy i wzrost potęgi pruskiej 
na północy Rzeszy żąda odpowiedniego 
wynagi odzenia d la ' siebie na południu 
Rzeszy, aby utrzymać równowagę między 
Berlinem i Wiedniem. Prusy jej obecnie 
tego wynagrodzenia dać nie mogą, a w szel­

kie na przyszłość obietnice aa papierze, 
nie mają dziś żadnego znaczenia w Eu­
ropie. Dla tego usiłuje gabinet wiedeński 
niedopuścić Prusom zaboru księztw, a dla 
przeprowadzenia tego zamiaiu widzimy 
Austrję, porozumiewającą się z gabinetem  
paryskim, z cesarzem Napoleonem, przeciw  
któremu układano plany koalicji. Austrja 
zdaje się przewidywać dla siebie większe 
niebezpieczeństwo, w nagłym wzroście Prus 
i wzięciu przez nieły przewagi w N iem ­
czech, niż w francuskiej polityce we W ło­
szech. Gdyby widziała się zabezpieczona 
w W enecji, a pewną była iż Francja u- 
trzyma niepodległość papieża i nie da 
Włochom zająć Rzymu, toby i przymierze 
francusko-austrjackie przeciw zaborczym 
dążeniom prussim  było możliwe.

W Paryżu rzeczy nie stanęły jeszcze  
na jasno. Jedne półurzędowę dzienniki ko­
kietują z . ru sami i przemawiają za w cie­
leniem księztw do Prus, skoro te zwrócą 
Dann zam ieszkały przez Duńczyków pół­
nocny (Szlezwik, drugie oświadczają się 
przeciw Prusom i zachęcają Austrję i 
Rzeszę do oporu Francja widocznie ba-, 
lansuje między Prusami a A ustrją, wy­
czekując dalszego rozwinięcia się sporu i 
zupełnego zerwania przymierza auotrjacko- 
pruskiego Jeszcze uważa, iż wmięczanie 
się jej obecne byłoby przedwczesne i mo­
głoby sprowadzić za pośrednictwem Mo­
skwy porozumienie między stronami sp ie­
rającemu się. Jeszcze dotąd hasłem poh- 
tyfii cesarza Francuzów jest: Inertia, sa- 
pitntiw.

,8 ,'fti
Pfzegląd polityczny

A u strję  - M inisterjalny Botscha/ter grozi 
krizys m inisterja lną, jeżeliby chciano „torturą 
parlam entarną* „wydusić* na rządzie dalszych 
jeszcze kilka milionów, posądzając przytem  o- 
pozycję, że chciałaby się dostać do władzy. 
Na to odpow iadają dzienniki wideńskie; że je ­
śli m inisterjum  obecne aby zostać u władzy, 
zredukowało swój własny prelimi. arz puażeto- 
wy o przeszło 20 milionów, to zostanie i nadal-

gdyDy jeszcze kilka milionów upuścić musiało; 
zresztą dzisiaj już R ada państw a nic sobie nie 
robi z groźby, żp obecne ministerjum ustąpi. 
„Nie tykam y rzetelności obecnego ministerjum 
co do ch ęc i; ale to trochę zbyt śmiałe tw ier­
dzenie, iżby nie można poszukać w Austrji in­
nego ministerjum, któreby było wydatniejszem 
w swoich czynach.*

Do Neue fr . Prcsse p iszą z Zagrzebia dnia 
2. m arca: „Kanclerz nadworny podczas swego 
ostatniego pobytu w mieście naszem przemówił 
w te słowa do przedstawionego mu przez nad­
żupana Kuknliewicza w paiacu biskupim sędzie­
go pow iatow ego: „Panowie, wti wszelkich w y­
padkach postępujcie w ślady n ad żu p an a , a j e ­
żeli ten lub ów tego uczynić nie może lub nie 
chce, temu otw arta droga do w ystąpienia z ra ­
dy municypalnej.* Nie potrzebuję w q  ominac , 
że sędziow ie,' między którymi znachodzi się i 
szwagier nadżupana, zachowali milczenie wobec 
tego kategorycznego oświadczenia kanclerza. 
Opowiadają że nadźupan Kukunew cz zaraz po 
rozpisaniu wyborów do sejmu, powoła na poufne 
porozumienie do Zagrzebia wszystkich podw ła­
dnych mu sędziów, ażeby osobiście w yrazić im 
swoje zdanie o wyborach i tym sposobem za­
pewnić sobie niewątpliwy współudT,ał tych urzę­
dników na wszelkie wypadki.*

Oświadczenie, które Deak w sprawie kroa- 
ekiego programu z r. 1860 w P. Naplo um ie­
ścił, opiewa dosłow nie: „Pragska Politik p i­
sze w swym numerze z d. 28. lutego, że p. J. 
Mazuranicz, obecnie kroacko-slawoński kanclerz 
nadworny, dalej pp. Jan  Kukuliewicz, Wolf- 
g a rg  Wokorinowicz i Maksymilian Prica z 
Franciszkiem  ..Deakiem porozumieli się co do 
programu przyłączenia się Kroacji i Sławonii 
do Węgier, i podaja zarazem program ten w ca 
lej rozciągłości Nie mam zaszczytu znać J. Eksc. 
k uderza nadwornego M azuranicza ani Jan a  Ku- 
kuliewicza, i o ile mi wiadomo, me widziałem 
ich, nie znosiłem się z nimi listownie, ani tez 
za pośrednictwem trzecich osób. Miałem w pra­
wdzie to szczęście przed laty spotkać się w P e­
szcie z nanami Wolfgangiem Wnkotinowiczem i 
Maks. P ricą, lecz i w tedy nie formułowaliśmy 
żadnego prugramn, ani te i nie porozumiewali­
śmy się o jakikolw iek program zjednoczenia 
Ale już  minęły lata, _ak .w żadnej Styczności z 
tymi panami nie byłem. Życzą sobie wprawdzie 
w W ęgrzech powszechnie, ażebyśmy z Kroacją, 
Dalm acją i Sławonią załatwili kwestję, tyczącą 
się przyłączenia, uwzględniając praw a obydwu 
stronnictw wzajemnie po słuszności, lecz stać 
się to może, tylko drogą sejm ową; ja  zaś jako 
osooa pryw atna, me czułem się nigdy uptawnio- 
nym, zapuszczać z innymi w nb łady  o program,
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ulicy Wi> oWÓ ped l. 285 nr , cudzie* wszystkie urzęda 
pocztowe austrjaekie. '

OGŁOSZENIA (Inseraty) wszelkiego rodiaju przyj­
mują 8'9 *• ’ mte.sTa objętozci wiersza dro
bnym drukiem 8 centów, opr<JM optaty s^ piowtj 30 
centów za kazdoraiowe um ieszezeDje^

• Priedplate 1 ogfoszenta na e a i ,  F r a n e j g .przyj­
muje jedynie p. L u d w i k  P ł o ń s k i  w  Paryżu Boule- 
?*>■ ’ du Pr nf t Eugóne ' ?

W Wiedniu przyjmujt. oploszenia i prenumeratę 
bióro anonsowe p. Alojzftg© Uppeuka, W oiJreile Nr 22,

i.lSTY wszelkie winny by. przesyłane „ f r u n e o “ 
LISTY r e k l a m a c y j n e  nieopieczętowane nie uleicaia 
Iranki.. ani i. RĘCOPISMA nadsyłane dc redaktji ni# 
zwracają się  i będą niszczone.

obchodzący kraj cały i należący do Kompetencj* 
reprezentantów  kraju. Doniesienie to moje tyczy 
się tylko podanegi w Politik faktu, o którym 
przemilczeć nie mogłem, że się nie stał nigdy.

Franciszek Deak.“
Oentralistów wiedeńskich dotknął bardzo 

następujący w ypaaek. W r. 1863 wydobyła wę­
gierska kaacelarj^ jak iś  patent, wydany dla 
Węgier, ns mocy którego uczeń katolik może 
uczęszczać do gimnazjów ewangielickich tylko 
pod warunkiem pozwolenia od namiestnictwa, i 
ogłosiła go z tym dodatkiem, że świadectwa z 
egzaminu aojrzałości tych gimnazjów dla uczniów 
Katolików, którzy się nie w ykażą owem pozwo­
leniem, są nieważne, i do żadnych szkół wyż­
szych tacy uczniowie wstąpić nie mogą. Na a- 
kademiacb austijackicb niewęgierskieb nie u- 
względniano dotąd tego paten ta ; dopiero teraz 
minisier stanu ogłosił go, jak o  obowiązujący dla 
całej monarchii.

Hlas czeski przemawia za kościołem narodo­
wym, Zdaniem jego, każdy naród, każdy kraj ma 
swe własne stosunki, których nie można m ie­
rzyć jednaką  m iarą. Rzym może przepisyw ać 
jedynie ogólne zasady, lecz miejsce centraliza­
cji kościelnej powinny nastąpić kościoły n a ­
rodowe, a gdy Rzym lakowe scentralizował, 
naród czeski wyswobudził się w łasną siłą z pod 
tej centralizacji i utworzył w łasny kościół na­
rodowy, autonomiczny, który przetrw ał do chwili 
upadku narodu czeskiego. Dla czegożby naród 
czeski me zdołał odzyskać obecnie to; do cze­
go doszedł był w owych czasach, gdy cały 
świat stawał w obronie hierarchii rzymskiej 
przeciw domniemanym kacerzom, zwłaszcza że 
Ozesi znaleźliby teraz w innych narodach, nie 
przeciwników, lecz owszem naśladowców? N ale­
ży tylko upraszać o to na drodze legalnej, 
co gdy nastąpi, wówczas ani h ierarchia czeska, 
ani Rzym nie poważy się działać przeciw woli 
narodu. Jako pierwszy krok do urzeczywistnie­
nia <ego, Hlas doradza udania się do biskupów 
czeskich z licznemi prośbami o zwołanie syno­
du kościelnegł, na Którymby i Indzie świeccy 
byli reprezentowani przez deiegatów z własnego 
wyboru.

Prcsse  utrzymuje, że rząd wejdzie w pro­
ponowane przez posła pruskiego teoretyczne, 
płonne rokowania bez końca nad żądaniami 
pruskiemi co do księztw

Połurzędowy zaś Botschafier p is z e : „Do ber­
lińskiej Kreuzztg  donoszą z Wiednia, że propo­
zycje rajnow szej depeszy pruskiej p rzyjęła Au­
strja dość życzliwie, i że wkrótce można się 
spodziewać zatwierdzenia główniejszych pnn 
któw Ubolewamy, że Kreazztg  uraeza kłLmstwa 
n i swoich czytemików. Czyż szanowny dziennik
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„Zdanie o Prawdach i Nieprawdach
(C i§ g  d a lszy ; ob. n r, 39 Oaz. Nar.)

Byliśmy właśnie zajęci zestawianiem dal* 
szego ciągu zdań na°zych o Prawdach i  Niepra­
wdach, gdy z uwócb stron otrzymaliśmy kore-. 
spondencje, z których jed n a  w głównych my-. 
Slacl zgadza się i  naszem zapatryw aniem , po­
przednio wypowiedzianem o a r ty k u le : Prawdy 
i Nieprawdy, druga zaś posuwa się joszcze da 
lej, i >r^eciw pann T. f i .  staje w obronie ea- 
łegt a rty k u łu : Polacy i Indjanie. Poprzednio 
więc m iegzezairy teraz te drngą rozprawę, a 
dopier potem zakończymy toczący się nie *tyl- 
ko  v nas, ecz i w p oznaóskiem spór dzienni­
karski, any temi artykułam i, streszcze­
niem rezultatów całe polemiki. Oto co nam 
piszą:

„Ważność pizedmiotu powoduje i nas do 
" z ię r ia  udziału "  sporze; ldziv tJn bowjem 0 
'Zce: niemałą, bo o 1 lerunek, jak i nadać mamy 
wychowaniu i pracy, aby taród dźwjguać zoo- 
r«z widoczniejszego upadku.

Okropność położenia Laszego, któro nam 
autor w swoich artykułach .Polacy t Indjanie.“ 
odmalował, i rady podawane przez niego7 j ak  
aapobiedz ostatecznej, bo klęsce wynarodowie­
nia, nie uderzyły nas nowością. Od wielu |at 
znajdujem y te same czarne obrazy, te same ra- 
Jy  ju ż  to w pismach czasowych, już w powie 
ściach, mniej Jub więcej szczęśliwie oddane, a 
szacowna powieść „W Przededniu* poświęciła 
temu j rzeam.otow, wiele, po mistrzowsku skre­
ślonych rozdziałów.

Gdy lego -odzaju p ra c e , poprzednio p°^ 
różnemi formcmi op łtszane, od znacznej części 
narodu z wdzięcznością przyjm owane były, a 
nigdy nie wywoływały obnrzenia, dla tego tern 
niespodzianiej i ten przykrzej nderzyły nas ar 
R kuły  „Prawdy i Nieprawdy“ występu, ice  z t v  
~ !ą gw^how nością przeciwko aifior..wi artyku­
łów „Polacy i indjanie.''''

Mniejsza byłoby z tem ffdyby pan T. R. w 
sw nch „Prawdach i Nieprawdach“ przekroczył 
y i reguły przyzwoitości, których przestrzegać 
w iniai  każdy piszący wobec sw ego przeciwnika 
i wobec czytelników, ale zdaniem naszem dopu 
ścił się on przewiny wobec narodu, a tej mu 
płazem puścić nie w olno; artykuły bowiem jego

są pod wiieln względami szkodliwemi. Naprzód, 
gwałtownością swoja odstraszają niejedno zdol 
ne pióro od brania udziału w polemice, w k tó ­
rej tak łatwo z potw arzą SDotkać się m ożna, 
powtóre łechtaniem ucznciowem i schlebianiem 
utw ierdzają w słabych umysłach wady, k tó ­
rych nam ja k  najspieszniej pozbyć się potrzeba; 
nareszcie śmiałem i zręcznem wyszydzaniem 
praw d ekonomicznych, gdzieindziej dawno uzna­
nych, a n nas dotąd nienpowszeebrionych, uda­
rem niają prace najgorliwszych patrjotów.

Gdybyśmy jednak w celu uzasadnienia te­
go naszego zdania o artykułach „ Prawdy i Nie­
praw dy* chcieli iść ślad w ślad za ich autorem, 
musielibyśmy rozpocząć robotę, prze»b >dząc-% 
rozm iary pism a czasowego, dla tego dotkniem / 
tylko tych ustępów, k t ó r e  nas najbardziej raziły.

T ak  w yliczając prawdy, « których szano 
wny k ry ty k  mówi że się na nie z autotem ar 
tykułów „  Polary i  Indjanie* zgadza, w ten sposób 
ustęp ten kończy .

Autor (artykułów  Polacy i Indjanie)  wola-, 
pracy, i my to wołamy, autor w o la : gubi nas
próżnowanie, i  my ta mówimy. Autor twierdzi, że 
wychowujemy dzieci, jakby przeinaczeniem czło­
wieka było próżnowanie, i my to tw ierdzim y , lecz 
tylko co się tyczy pewnej części ludności naszej, 
a autor myli się oczywiście mówiąc, ze takie jest 
wychowanie całego narodu

Zastrzeżenie to ostatnie jest pierwszą prć 
bą zręczności k ry ty k a  w podchwytywaniu i 
p rzek recariu  właściwych myoli autora artyku- 
łów „Polacy i Indjanie“ bo kiedy tenże najwy 
raźniej m ow i. Większa część polskiej młodzieży, 
stanow icie ze stanów zamożniejszych, odbiera wy- 

owanie cakie, jakby przeznaczeniem człowieka
jlrL .Jh ' '^M?wan*e> ł° PaŁ rł'- w swoich nPra- 

* L-prawdach* podsuwa ustępowi temu
zupę n < ,ny§| inn^  j wmawia w czvteli.ika, że 
zarzu , towyższy spotw arza naród cały.

Ale tegoż podsunięcia potrzeba było panu 
T. R. aby^ pi seciw autorowi artykułów nP°^aS.f 
i Indjanie oourzyć wszystkich ludzi praey, a 
więc jak  mówi mieszcz™ i ZemieśinuoW, wło­
ścian, drobną szlachtę w iejtką, „fii jalistów wiuj 
skich i innych, co żyją z codziennej pracy rąk  
swoich, a których choć nieproszony z cał^ gorli- 
wością bierze w obr onę, dowodząc, żeniew ycbo- 
wują dzieci swoich do próżniactwa. Jak  gdyby 
ffdziekolwiekhądź autor artykułów  „ Polacy i 
Indjanie“ o to ich obwiniał.

Teg- podsunięcia potrzeba Lyło pena T. fi 
aby schlebiając przeważnej większości narodu, 
obrócić j ą  przeciwko szlachcie, o której m ów i, 
ie  je s t wiecznie , gotową pod przewodnictwem 
Targowiczan d o 'o d d an ia  ziemi w ręce cudzo­
ziemców a z lią i ojczyzny naszej, i o której 
tak  się dalej rozp isu je :

Gdy spojrzę na którego z nich zdaje mi się 
■że widzę cieknąi ą mu z dłoni świeżą jeszcze krew 
polską. /  jakiż to widok przedstawia się o- 
czom naszym  ; ciemny tłum lite  ręce tych gubi- 
cie li, liże z rąk ich ciepłą krew ojczyzny swojej, 
i w narodzie wydają się te ręce. jakhy czyste , 
piękne , arystokratyczne. Sami oni dziwić się te­
mu m u szą , te j w ylizanej czystości’ rąk sw oich, 
i - mieć sie ztąd za Bogów dobrego. I jakby za  
takich też w te j harmonii ciemnoty mają ich 
ślepe tłumy, co ich otaczają, co grupują się 
w sw ej nieświadomości od góry do dołu na tch 
wzór, ja k  w jakim  chińskiem mandarynów pań­
stwie.

Istotnie, coś podobnego mogłu tylko piekło 
z piersi człuwieczej wyzionąć, bo ani Robesp er, 
ani Marat, ani Danton nie zdobyli się na taką 
nienawiść do świata. Kogóż bowiem w tym 
krótkim , piekielnym ustępie poszanował autor,
czy szlachtę? nie — b u t ę  nazwał ogonem krwio­
żerców ; c.zy ludzi pracy, których się mieni obroń­
cą? nie — bo ich nazyw a ciemnym tłumem n- 
żącym  z rąk  gubicieli krew ojczyzny 8VV 'leJ ■ 
czy naiód? nie — bo narodowi zarzuca, . te 
zakrwawione krw ią ojczyzny ręce uważa za 
czyste i piękne. Nie ma więc nikogo na całym 
wielkim obszarze ziem polskich, c>)ty me był 
krw ią ojczyzny swej jako  zdraici napiętnowa-

Jeden zapewne tylko autor artykułów  „ P ra ­
wdy i n iepra vdy“ stoi czysty • niepokalany pc 
środ tej „oIskF] Sodomy. . Okropny byłby to 
obraz, gdyby niedorzecznością swoją śmiesznym
nie był.

Podobnie, choć nie tak krwawo, ma się 
rzecz z innemi zarzutami, czynionemi autorowi 
artykułów : „Polacy i Indjanie*. T ak  n .p . mó­
wi p. T. R. w swoich „Praw dach i niepraw dach*; 
Autor (artykułów „Polacy i Indjanie") nie po­
trzebnie najechał po barbarzyńsku d u c h o w e ,  bo 
umysłowe życie narodu. I  zkądżeż ten barba­
rzyński najazd wyprowadza krytyk ?

Oto z następującego zd an ia : Powinniśmy 
zaniechać tego wyłącznego prawie kierunku ide­

alnego przy  wychowaniu polskich dzieci, a nadać 
im kierunek więcej realny. — Całe życie nasze 
umysłowe, rozpada się wyłącznie na dwa dzia­
ły  : z jednej strony archeologia itiis'orja, z dr u 
g ie j strony potzja  i powieść. Takie jednostron­
ne. wychowanie całego narodu, nie może być ko- 
rzystnem  dla publiczności naszej. — Zajęci prze­
szłością i  przyszłością, nie widzimy rzeczywistych  
potrzeb i braków teraźniejszości. W wszystkich  
czynnościach naszych je s t wiele fa n ta zji a mało 
rozsądku.

Dostrzedz w tym ustępie najazdu  barba­
rzyńskiego na duchowe życie narodu mogła tyl­
no duchowe zaślepienie, albo dziecinne zado­
wolenie z wynalezionego frazesu o barbarzyń­
skim najeździe.

Ło czyż w ustępie tym doradza auror za­
niedbywać archeologię, historję, poezję i po­
wieść, czy się dom aga ich wytępieni* barba 
rzyńskim najazdem ? ~  Nie — on .ylko radzi i 
.o bardzo rozsądnie, aby  nauki te nie były wy- 
łącznemi w wychowaniu polskiej młodzieży, bo 
taki" wychowanie je s t istotnie jednostronnem, 
on obok takiego wychowania, które nazywa i- 
dealnem, żąda Wychowania realnego, ugrunto 
wanego na nankacb realnych, jak  emi s ą : che- 

fizyka, mechanika, miernictwo, budowni- 
ctwo, górnictwo, mineralogia> geognozja i tyle 
jeszcze innych w dziale n s-k  przyrodzonych i 
m atem atycznych Trzeba poprzód myśl antora 
zrozumieć a p >tem d o p ito  o niej sądzić. Nikt 
zaś, kto j ą  zrozumpłF nif  l°owie, że autor wy- 
s.epuje przeciwko arcbeoDgom, Historykom, po- 
eu>iu, powieściarzom naszym  -  ani przeciwko 
tym którzy tym studjom z prawdziwem oddają 
sie zamiłowanie* ale powstaje przeciwko tej
D-wierzcbownej sa'onowej ogładzie, dla k tó rej 
wystarcza p rzeczytane kńkn powieści, powierz­
chowna /nąjomość histo. j i  i jak ie  tak ie  Wyobraże­
nie o archeologii. W g d S iefeź  autor nie powiedział, 
żeb/.?n»J°mość bistorj* i archeologii, powieści i 
poezji była przyczyną w yw łaszczenia szlachty z 
ziemi -  on przyczynę tę up atru je  właśnie w 
nieznajomości tyci nauk, bo w powierzchownem, 
salonowem w ychow aniu, prowadzacem  du pró- 
niactw a i pychy ; — próżniactwo więc i py; 

® ® dopuszczające nauki a* i zdrów ej
rady, prow adzą wedle autora do w y w ł a s z c z e -  
bi&t — a nie znajomość historji, archeologii, po 
e^ji, powieści.
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liczy na obałamucenie opinii publicznej co do 
prawdziwych zamiarów Austrji? Wobec tego 
ingżemy stanowego zapewnić, że wrażenie tej 
depeszy nie je s t bynajmniej pomyślne, i że po­
stawione w niej warunki potrzeba nazwać po- 
prootu niepodobnemu do przyjęcia. Chociaż od­
powiedź na depeszę me je s t jeszcze ułożona, 
zdaje nam się przecież, że nie da ona tak  dłu­
go czekać na siebie, jam odpowiedź pruska na 
dawniejszą depeszę auslrjacką. A w tedy będzie 
mogła Kreuzztg  wnet sie dowiedzieć, że przy­
jęcie  warunków ze strony Austrji nastąpi 
ani co do głównych ani co do niegłównych pun­
któw. Pocóż m iałaby się A ustrj» zapuszczać w 
rozbieranie warunków, które Prusy same s ta ­
wiają tylko hypotetycznie, t. j .  n~ przypadek, 
jeźliby zostało ustanowione samoistne księztwo 
Szlezwik-Holsztyn pod osobnym księciem, który 
to w ypadek podług zd«nia pruskiego może w ca­
le nie nastąpić, jeśliby syndykowie koronni u- 
znali pretensje sukcesyjne Prus do księztw  uza 
sadnionemi! Depesza pruska oznacza punkt in­
cydentalny, a głównego punktu, t. j. kwesiji su­
kcesyjnej nie porusza wcale. A cątrja może od 
rzucić propozycje Prus bez w ahania, gdyż wspól­
ne je j  prawo Dosiadania nie dopuszcza jed ao- 
stronnego postępowania Prus. Kiedy Prusy od­
rzuciły wniosek austrjacki względem przeniesie­
niu prawa posiadłości, więc i iu s tr ja  też może 
odrzucić wniosek pruski."

N iem cy . Donosiliśm y wczoraj o ki oku, Który 
średnie państwa niem ieckie m yślą uczynić w buc 
destagu. Ma to być rodzaj interpelacji do odu 
mocarstw, co zam ierzają zrobić z Holsztynem i 
Lauenburgiem.

F ra n c ja . Wielkiego kłopotu nabaw iła ce­
sarza Napoleona słabość księcia Morny. Nie bę­
dzie on mógł prezydować w ciele prawodaw- 
czem podczas rozpraw  adresowych, ktćremi 
po mistrzowsku umiał kierować. Donoszą z Pa 
ryża d. 4., że większość ciała prawodawczego 
nalegała przez p. Gr&mera de Casragnaa na mi­
nistra oświaty, aby cofnął projekt nauki przy­
m usowej; minister jednak  nie myśli ustąpić. Po- 
dobmcz i senat nie mile patrzy  na ten projekt. 
Przeciw zniesieniu ■ więzienia za długi również 
opanuje znaczna część ciała praw odaw czego..
. ... Cały Paryż właściwy potępia przedmowę 
cesarza do Dziejów Cezara, jako  naukę o de 
spotyzmie, uświęconym od Ópalrzności.

Rząd francuzki w ysyła dla groźnych zabu 
rżeń eskadrę na w ybrzeża syryjskie. W Syryi 
bawił niedawno p. Bulwer, poseł ang ielsk i,' i 
zyskał wpływ znaczny, tak  żeD aud  basza, p ro­
tegowany przez Francję, podał się do dymisji.

A n g lia  Obiega pogłoska, iż tego roku nad- 
. zwyczaj wcześnie będzie parlam ent zamknięty, 

z końcem czerwca a może naw et w maju. 
Zwykle kończą się kaaencje z początkiem  sier­
pnia. Parlam ent teraźniejszy trw a już  rok sió 
dmy, m ają więc nastąpić nowe wybory a w szy­
stkie stronnictwa chciałyby mieć dosyć czasu 
do poczynienia potrzebnych przygotow ań. Dzi­
wić się można, że pod temi okolicznościami nie 
było żadnej wielkiej agitacji w kwestji prawa 
głosow ania, zwłaszcza gdy istniejące ogran 
czenia pr«wa wyborczego uznano za złe, k tó re­
go usunięcie nawet taki mąż jak  G ladstone, w 
mowie urzędowej uznał jak o  naglącą konie­
czność. Tymczasem odbyły się poufne obiady 
przygotowawcze między reprezentantam i klasy 
średniej i robotników. Od rezultatu tychże za­
wisło zachowanie się partji radykalnej w ogóle. 
Radykaliści m;ejscy, dopóki są rozJwnjem z 
klasami robotniczemi, żadnego nie m ają zna

Jasn ą  przeto jak  słońce je s t rzeczą, że au­
tor nietylko po barbarzyńskn nie najecbal du­
chowego życia narodu, ale przeciwnie pragnie, 
aby takow e było rozwinięte we wszystkich kie­
runkach wiedzy ludzkiej — pragnie połączenia 
idealnego wychowania z realnem.

A że i nauki realue wcale nie przytępiają 
duchowego życia narodu — że nie prowadzą 
do materjalizmu, ale przeciwnie potęgują ducha 
w narodzie, i to prawie siłą nadludzka — świad­
czą tacy mężowie, ja k :  Davy, Gai-Lussac, The- 
nard, Bercelnis, Dumas, Arage, Humbold, Lie- 
big, Schleiden i tylu innycn u obcych; ja k :  
Sniu hecy , Chodkiewicz, Fonberg, Jundził, Kluk, 
Czacki, S taszyc i tylu innych u nas. Potęgą du­
cha swego roznieśli ci nezeninasi sławę narodu 
naszego po całej Europie — a  dzieła ich znaj­
dujemy tłumaczone na różne języki, Polsce zaś 
nieśli ci mężowie sławy, realny pożytek.

Dzieło monumentalne Humboldta „Kosmos" 
jest koroną p o tęg i ducha ludzkiego, jes t n a j­
szczytniejszym  utworem, pełnym poezji i po; 
wieściarskicb piękności, pełnym historycznych i ! 
archeologicznych pomników, zdjętych z wiel­
kiego życia natury -  a przecież to wszystko 
oparte na realnej wiedzy Hum boldta, bo na 
gruntownej znajomości nauk przyrodniczych i 
m atematycznych.

Słusznie więc powiedzieć możemy, że nie 
autor artykułów  Poluey i lndjanie , j, -j\ r .
uiepojmując znaczenia tych artykułów, p 0 b a r­
barzyńsku najechał umysłowe życie człowieka.

Jak  z tym barbarzyńskim  najazdem, tak  
samo ma się rzecz i z innemi zarzutam i. Autor 
artykułów  Polacy i lndjanie przem aw ia do nas
<w jednym  ze swoich ustępów w ten sposób:

Starajmy się wyrobić opinię, htóraby pof-S- 
pila ja k  najstaranniej próżnowanie i zbytek, te 
dwie kardynalne wady naszego narodu, prowa­
dzące nas do ubóstwa z jednej', a do pychy j  
drugiej strony. Zadawalniajmy się ile możności 
płodami krajowemi, i starajm y się je  udoskona­
li1'. Straci na tem powierzchowna okazałość na 
ja k iś  czas, lecz pomnoży się dobrobyt kraju, a 
zamiast płochości w oDyczajach, wyrobi się po­
waga narodowa w ideach i  czynach..
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czenia; ale w połączeniu z tymi wpływ zna­
czny wywrzeć mogą. ‘

W łochy . Perse-o. z a. 3. b m. aonosi że 
według budżetu na r. 1865, zrektyfikowanego 
przez teraźniejszego ministra, w jLosza dochody 
669,438.563 . lirów, w ydatki 886,639.302'lirów.
“ rizym . Zdaje się, iż spraw a nuncjusza p a­

pie/kiego w Paryżu, monsignora Cbigi, poczyna 
oddziaływać na rząd rzymski. Trzech członków 
gabinetu, pp. Merode, Ferrari i Pila złożyli w 
W atykanie deklarację, iż posad swych zatrzymać 
nie mogą. Kardynał Antonelli skrycie się z te­
go cieszy , on od davvna już pragnął pozbyć się 
ryw alizacjiks. Meroaego i ciągłego antagonizmu 
ks Fili. Ma jednak  powody nie doradzać papie­
żowi natychmiastowego przyjęcia tych dymisyj, 
bo dotąd nie udały mu się usiłowania wyszu 
kania w ich miejsca zastępców. W ymieniają 
kilku prałatów, co propozycyj wstąpienia do 
gabinetu nie przyjęli, W kółkach rządowych 
rzymskich pizew aża obecnie przeKonanie, iż 
ustąpienie wojsk franeuzkieb nie będzie miało 
złych skutków dla spokojności publicznej dla 
tego też nie zarządzono dotąd żadnych środków 
ostrożności. Nie kompletują nawet żandarmerii, 
k tó ia  z dwóch tysięcy ludzi zmniejszyła się do 
jednego tysiąca Z dniem 1. kwietnia wejść m a­
ją  w Rzymie w obieg nowe pieniądze zmniej­
szonej wartości.

S zw e c ja . Gólheburgs-Poslen z d. 4. b. m. 
donosi za rzecz pewną, że książę W alii, nastę­
pca tronu angielskiego, i książę IŃanoleon otrzy­
mali i przyjęli zaproszenie króla szwedzkiego 
na rewię wojsk szwedzko norwegskicb z końcem 
lata Oprócz nieb oawidzi obóz także następca 
tronu duńskiego.

M o sk w a. W wielu guberniach ukończone 
już wybory do zgromadzeń ziemskich ; gdzie­
niegdzie już otwarto zgromadzenia ziemskie 
powiatowe, a w połowie b. m. rozpoczną się 
naiady i gubernialnych.

Korespondencje G a z d y  Narodowej
Z C h e łm sk ie g o  d. 25. lutego.

(x) Prześladowanie katolicyzmu nietylko na 
Litwie i R osi, ale i w samejże Kongresówce, 
nie ustało. Prześladowanie księży i zniesienie 
klasztorów łacińskich, zmiany w sprawie kolatu- 
ry są tylko początkiem dzieła, którego celem 
je s t jeśli nie zupełne, przynajmniej urzędowe 
zniesienie Katolicyzmu, to pewnie poddanie go 
pod cynod p e te rsb u rsk i, i jeźliby się dało, to 
i zaprowadzenie liturgii greckiej z językiem sta­
ro-eerkiewnj m. Później, k iedyś, może dałoby 
się dokonać reszty! Co się zaś tyczy kościoła 
unickiego, Mosuale wszystkich użyli i używ ają 
cpręiyn sposobów aby go zupełnie sprawo 
sławić z moskiewska.

Dotychczasowy skład unickiego konsysto- 
rza chełmskiego rozbili i księży, stojących na 
przeszkodzie prawosławiu, rozpędzili bez żadnej 
ceremonii. Księdza Smoleńca, scholastyka, p ra ­
ła ta  kapituły cnelmskiej, przyzw ał kniaź Czer- 
kaskoj do W arszawy. Tam po zameldowaniu 
kazał kniaź ks. Smoleńcowi podpisać wygoto­
wane już  podanie — „aby go rząd dla wieku 
od piastowanej dotąd posady w kapitule uwol­
nił" — czego gdy od razu ks. Smoleniec pod­
pisać nie chciał, tłómacząc się, że czuje w so­
bie dość siły do pełnienia nadal obowiązków 
w kapitale, trzym ał go kniaź dopóty w hotelu 
pud strażą, i po trzykroć przywoływał przed 
siebie, az podsuniętego mu podania nie opatrzył

< Z tego powodu w yryw a P. T. R. tych kil­
ka s łó w : wyrobi się powaga narodowa w ideach 
i  czynach — i puszcza się z niemi na harce, 
pełne złuśliwego wyszydzania i poniżających  
żartów; lak się bowiem w tej mierze odzyw a: 
Przyznajemy, że nie bez uśmiechu spoglądamy 
na ten wyraz powaga, u ży ty  przez autora. Zda­
je  nam się, że icidzimy wyglądającego zpoza nie­
go jakiego opusłegu i bezmyślnego Turka, jakie­
go mandaryna, lub jakiego lamę chińskiego w ol­
brzymiej, poważnej a szpiczastej czapce, postę­
pującego pod sutym  baldachinem albo wreszcie 
inne w tym  guście powagi, których ja k  wiadomo 
nigdzie nie brakuje.

Gdyby podobne żarty wobec św iętości spra­
w y, o którą cały ten spór podjęto, me były w y  
stępkiem, to przy innej sposobności użyte, mo­
gły  by uchodzić za dowcip, ale szydzić z po­
wagi, którą każdy naród, chcąc być wielkim i 
polężnj m zdobywać mnsi wielkością zasad spo­
łecznych i politycznych, w ielkością czynów, wy- 
mkająch z tych zasad, to ZDaczy szydzić ze 
wszystkich objawów postępu, ze w szystkiego, 

l co jest ludziom na ziemi drogiem i świętem. 
Ale to są w idać same drobne w zględy dla sza­
nownego autora; jego zdaniem było rzeczą da­
leko ważniejszą, potępić wobec opinii publicznej 
sw ego przeciwnika, i dla tego w yrwał to słowo  
powaga, bo wiedział, że słowo to jest u nas 
dla innych powodów niepopularnem, bo zam ie­
rzył kosztem niepopularności słow u , zdepopula- 
ryzow ać uczciwą pracę autora artykułów Pola­
cy i  lndjanie.

Gdyby wzgląd na dobro publiczne a nie 
sekciarska zaw iść kierowały piórem szanownego 
krytyka, to w powyższym  ustępie artykułów  
Polacy i lndjanie, zamiast rzeczy śmiechu go­
dnych, znalazłby wielkie prawdy, potrzeDne 
dla zbawienia n arod r , i przekonałby się, że p.

B. przyczyn w yw łaszczenia nas z ziemi oj­
czystej , u ie w naukach , ale w próżnowaniu i 
w zbytkach dopatrzył, i dla tego pracować, u- 
czyć się i oszczędzać każe.

(D. n.)

z dnia 7. marca 1865.
—W _ ** ■— ...
swoim podpisom. Wtenczas dopiero z pod stra­
ży go uwolnił i do domu wrócić pozwolił.

Lecz r ie  na tem koniec. W drodze do domu 
przytrzym ano ks. Smoleńca w mieście Piaskach, 
odebrano mu paszport do miasta Chełma wyda 
uy, a wręczono inny, d o , wsi Łapiennik pod 
Krasnostawem, gdzie ma swoją parafię ks. Smo­
leniec, i tam mu wprost jechać nakazano. Oto 
jeden sposóD ja k  sobie Moskale radzić umieją, 
dowód ja k  w środkach nie przebierają, byle dejść 
do celu. " ’ —

Obecnie powołano ks. biskupa uuuiiuaia, 
Kalińskiego, do W arszawy, zapewne w tym sa­
mym celu co ks. Smoleńca, gayż dotąd go z 
W arszawy nie ma, i albo go wyszlą napowrót 
do jego dawnej parafii, albo skażą na deporta­
c ję , jeśli okaże się upartym  w swojem zdaniu, 
t. j . będzie obstawał przy swoich prawach i 
obowiązkach, i okaże się przeciwnikiem zamia­
rów moskiewskiego rządu.

Ks. W ójcicki,' znany z zasad autikatoii- 
ekicb, a duszą i ciałem o d a a n y  Moskalom, przy ■ 
wrócony został do wszystkich swoich dawnych 
godności, wbrew woli ks. biskuoa Kalińskiego.
I taki to od8zczepieniec je s t profesorem w seiui- 
narjum cbelmskicm; od jego humoru i decyzji 
zależy dzisiaj los alumnów umckiego semina- 
rjum w Chełmie, którzy m ają prawo żądać w y­
święcenia, on aa je  opinię, któremu hieryKowi 
rząd może udzielić paszport do Lwowa, aby o 
debrał wyświęcenie na księdza. Czyż aprobo­
wany od ks. Wójcickiego kleryk uędzie podpo­
rą  wiary katolickiej ? czyż nie je s t słuszną oba­
wa, że później przyjm ą prawosławie ? Trzeba 
ich dobrze we Lwowie badać przed wyświęcę 
niem, aby metropolita nie miał kiedy wyrzutów 
sumienia, iż wyświęcał narzędzia ozyzmy mo­
skiewskiej.

Uprzątnąwszy się z głowami unicKiego ko­
ścioła chełmskiego, wezmą się Moskale do pro­
boszczów, a z tymi już wielkich zachodów ro­
bić nie będą. Z aje się nawet niestety, że wie­
lu z nieb nie będzie stawić oporu, oczywiście 
nie dla wiary szyzm atyckiej, ale dla chleba i 
nadziei dostojeństw — i co im Moskale dadzą, 
to przy jm ą, a czem być każą, tem będą Dez 
wzdrygnienia. Zresztą dzisiaj wszyscy prooo- 
szezowie obstawieni są sidłami i szpiegami, i 
Śledzeni na każdym  kroku.

Innych wiadomości niemam w tej chwili 
z naszej oKoiiey, — ale o nowiny u nas urn 
może być trudno, bo cóż trudnego u Moskali ? 
Spis wojskowy ludzi od 20 do 24 lat wieku, na 
gruncie po gminach już  się odbywać zaczął. 
Podejrzywamy, że oprócz objętych listą spiso­
wą, wyłapią MosKale tych wszystKich o którycn 
suponują, że mieli czynny udział w powstaniu, 
a mianowicie ty c h , co z zagranicy wrócili do 
kraju.

L w ó w  6. marca.
(B) Zastanawiając się nad projektem po­

działu posiadłości większych ')  w koresponJen 
cji z Tarnowa w dodatku do nr. 47 Gazety Na­
rodowej zawartym, starałem się wyjaśnić w krót- 
tkości (nr. 51 gazety B), że szanowny korespon­
dent z Tarnowa w uzasadnieniu projektu swego, 
częścią rozminął uię z danemi dziejów i ekono­
mi. politycznej, częścią w Samym projekcie po­
szedł dalej, niżeli to według zasad naukowych 
gospodarstwa usprawiedliwićby można.

Co do istoty projektu powiedziałem tylko, 
że takowy jako  środek ostateczuy zastosowa 
nym być może w ostatecznych alternatywach, 
a tymczasem zadaniem nauki powinno być wy 
nalezienie sposobów utrzym ania posiadaczów, 
mianowicie większych, w posiadaniu. Nie było 
sporu o zasadę, streszczającą się w py tan iu : czy 
podzielność czy niepodzielność ziemskich posia 
dłości? Tymczasem korespondent (X) w nr. 53 
Gaz. Nar. utrzym uje, że wtedy dopiero byłby 
przekonanym, gdybym mu udowodnił, że to by 
łoby z korzyścią dla dobrobytu kraju, gdyby 
stan posiadłości został w tym stosunku, w j a ­
kim się obecnie znajduje, lub o jak ich  sto lat 
cofnął się.

D o tą d  wszakze zawsze oskarżanie p o p rz e ­
dzić winne było obronę, rzeczą więc byłoby 
korespondenta (X ) wyjaśnić wprzód szkodliwość 
czy niedoeodę obecnego stanu posiadania. .

Od żyjącego nikt nie w y m ag a  dowodu p ra ­
wa do ż y c ia ;  a n ie  n a jlep szy  b; b y  to  może 
lekarz, który choremu za jedyny środek poda-, 
wałby sam o b ó jstw o .

Zresztą co do mnie, mogę nawet korespon­
denta (A) słusznie za przekonanego uważać, sko­
ro mi przyznał na wstępie, że słuszne to , co o 
uzasadnieniu projektu korespondencji tarnow ­
skiej powiedziałem, nie mniej iż korespoudent 
ta rn o w sk i w projekcie swym za daleko się za­
pędził* rdy j a  sam nie powiedziałrm  nie w ię­
cej. Na horoskop, postawiony chłopkowi, naby- 
w ającem u  sto morgów, dość zapytać, k to  nam 
odsłonił przyszłość, byśmy tak  bezpiecznie orze­
kali co kiedyś będzie?

Korespondent (X) powiaou, że duch czasu 
tak  wszystko zrobi, ja k  on p isze ; a któż to za ­
siadał w radzie tego dueba czasu, że tak  k ate­
gorycznie głosi jego plany ? Rzeczywistość każe 
wnioskować inaczej; prosimy każdego bezstron­
nego wyjść tylko na przechadzkę do Winnik i 
zapytać, ja k  i w co obróciła się tam obszerna 
i bogata niegdyś w łość  autochtonów? prosimy 
tak  przejrzy j okolice prawie wszystkich miast 
znaczniejszych w krąju naszym , kto posiada 
grunta w około nich i coraz głębiej w kraj się

V  W polemikach o spraw y narodowe , w których  
co do celu z^ adziją  j31? zapaśnicy, ale co do środków  
jak ten cel osiągnąć, są  zdań sprzecznych, obu obozom  
dozwalam y zabierać g lo s w „Głaz. N ar.“ Z tej zasady  
wychodząc i w ważnej bardzo dla narodu k w e s j i ,  czy  
należy tw orzyć z w iększych m niejsze gospodarstw a, 
czy  tym  sposobem  podniesie się  naród moralnie i ma- 
terjalnie, umieszczamy chętnie polem ikę, prowadzoną w 
dobre, wierne; p. r,

r * „
szerzy? prosimy w ogóle przejść choćby nąjży- 
źniejsze okolice kra ju  naszego a obaczyć, kto 
tam ziemię "spiTedaje a kto kupuje? T ak się 
rozpatrzyw szy prosimy dopiero o wynurzenie 
się rzetelne, czy nadeszła pora w kraju naszym 
mobil.zować, to je s t do aitykułu handlu wolne­
go poniżyć ziemię?

. By ^aś uchylić domysły, wypowiem wprost 
moje zdame. O woź myśię, że folwarki gospo­
darskie (rzeez bowiem w końcu wychodzi na 
Pytanie: czy istniejące w kraj a goopodarstwa 
większe mogą być z korzyścią dalej prowadzo­
ne czy nie? a jeźli nie, dla czego?), owoż my­
ślę, że folwarki gospodarskie dzisiejsze w ogóle 
nie • są zbytecznie ^wielkie, a jtź l i  wyjątkowo 
nadto obszerne znajdą się, to podz.ebć folwark 
jeden  na dwa lub więcej jest środkiem bhzszym, 
niż; li takow y kawałkami rozprzedawać. — Do­
wodzić tego nie potrzebuję, gdyż twierdzenie 
moje jes t tylko ujemne; powiadam, że folwarki 
nie są za wielkie, nie są kraj owemu gospodar­
stwu szkodliwe, a dowód wmieu je s t ten, ktoby 
utrzym ywał przeciwnie.

"■ Myślę dalej, i c nie potrr.:ba krajowi zmian 
posiadauia lab posiadaczów (albowiem i ta  rzecz 
w końcu wychodzi na pytanie ja k  się m ają 
względem kraju i naiodu posiadacze obecni a 
j “źli są niedogodni, czy inni lepszymi będą?) 
owoż myślę, że uie potrzeba krtfjowi zmian w 
tym względzie, albowiem ei co dziś posiadają 
nie są źli a m kt nie wie jacy  ium o<e,a Ąt a i 
tutaj czekam dowodu przeciwnego zdania. ”

Myślę przeto, że zadumem inteligencji, i8u- 
ki, nie jest to podawać sposoby najdogodniej­
szego w ywłaszczania się więk^zycb po&iauaczów 
czy to przez podział czyli innemi drogam i, po 
nieważ takowych wskazaniem i ułatwieniem za­
jęli się inni o tyle rzetelniejsi, że nie głoszą, 
jakoby cLeieli tem służyć sprawie narodow ej; 
ale powtarzam, zadan;em inteligencji narodowej 
jest, wszelką pracą szukać sponohów, jakiem iby 
właściciele dóbr ziemskich — wielcy i mali, gdy 
i ostatnich nie mało już padło ofiarą lichwj i in­
nych klęsK — w posiadaniu utrzym ać się mogli.

Kończę zapytanem  kto, czy magnaci, p o ­
siadający wielkie dobra, najbardziej zagrożeni 
są wywłaszczeniem i rzeczywiście śię wywła 
szczają, czy przeciwnie posiadacze ubożs czę­
stokroć pojedyńczych tylko wiosek a  ojcowie 
licznych rodzin ? Pytam  dalej, czy nie wiemy 
wszyscy, kiedy i dla czego dopełniła się miara 
kłopotów przeważnej liczby takich obywateli? 
Cóż oni pom yślą, co uczują gdy czytają że j a ­
ko lekarstwo ostateczne w nieszczęściu nie u- 
miemy zalecić im co innego jak  wyzucie się z 
ojcowizny? *) A jestże inne? kto szuka znajdzje, 
a Bogu dzięki są jeszcze i tacy co szukają.

W ied e u  d. 5. marca.
A  Posiedzenia Rady państw a momentalnie 

przerwane, poniewt.1 komicja do zaania rapor­
tu nad znanym wnioskiem Yrintsa, wysadzona 
z grena wydziału finansowego, jeszcze roDoty 
swej uie ukończyła. Temi dniami, najpodębniej 
d. 8. b. m. zda sprawę z tej czynnoóc wydzia 
łowi. Tymczasem wydział finansowy bierze pod 
-ozprawy jedną pozycję po d ru g ie j.1 Wczoraj 
była sól na porządku dziennym. Sprawozdawcą 
był deputowany Kircńmąjer.

Nie przyszło w praw diie do ściśle sformu­
łowanego, praktycznego rezu lta tu ; ale skonsta­
tować rależy, że rząd sam uznaje potrzebę u- 
względnienia gospodarstwa rolniczego pod wzglę­
dem dostarczania soli dla bydła po cenach przy­
stępniejszych, a właściwie usunięcia dotycnczas 
praktykowanych t r u d n o ś c i ,  na jaKie napotykają 
konsumenci. Minister Seansów zawezwany przez 
wydział, przybył na posiedzenie dla dania po­
trzebnych objaśnień. 7. tej analogii mużnnLy 
wnosić, że i 1DD> członkowie ministerjnm będą 
brać u d z i a ł  w., dyskusjach nad budżetem na r. 
1865, chociaż wprzód, ja k  z p.erwszei noty mi 
n i s t r a  stanu widać, ministerjum innego' było 
zdania.

Sprawozdawca wykazał przez porównania 
statystyczne, że w Ga >ji, to je s t w kraju n a j­
bogatszym w ten produkt, konaumeja soli dale­
ko jest mniejszą (licząc na głowę) jak w innych 
krajach, gdzie sól sprow adzają • był więc tego 
zdania , aby prócz zniżenia ceny soli w ogól­
ności, zrobić ją  przystępniejszą dla m ieszkań­
ców mniej aumoznych. Rząd się temu sprzeci­
wił ze v zg!ędów fiskalnych i wniosek się ntę
utrzymał.

Co do soli dla bydła, k tóra się po niższych 
cenach sprzedąje, j a t  kuchenna, me było opo 
zycji w tym punkcie, „że niska cena tej soli 
(Yieh-Salzj przyczynia sie do podniesienia cho­
wu bydła, a tem samem zwiększenia bogactwa 
kraju," ale nie łatwo było wyna ość sposób, a- 
by ci, którzy sól tę potrzebnją istotnie dla swe­
go bydła, a nie przeaupnie, w nią zaopa­
trzeni. Urzędnicy fachowi, kiórzy asystowali mi­
nistrowi finansów, dowodzili) że rząd ma Wiel 
kie trudności w zapobieżeniu defraudacji solą 
dla bydła, która kosztuje tylko część co sól 
kuchenna. Przytaczali przykłady, między innymi 
w Krakowie było 5H przypadków wykrytych, 
gdzie spekulanci, chowem hydła się bynajmniej 
nie trudniący, sól tę oczyszczali sposobem ehe

*) Szanowny ko,-?gpC)n(jenj  (jj) tnylnie kwestję sta­
wia. Przeciw nie rzecz się toczy o to, ja* ratować tych 
obdiużonych v laścicieli, którzy w takiem są położeniu, 
iż ich zupełnie wywłaszczają Korespondent (®) widzi 
żrodek ratowania ograniczeniu się na naniHjsze ptospo 
darstw a, a odprzedaniu reszty włościanom lub innym 
rodakom. 'Korespondent (m) proponował zawiązać spół­
kę z w łaścicieli w iększych , prawrików i kapitalistów, 
któraby się zajęła przeprowadzani3m takiej zmiany, tj. 
um ożliw iała obdłużonym właścicielom chwycenia się te ­
go sposobu ratunku, przy którym i właściciele mogliby 
ocalić znaczną Dardzo część zagrożonych zupełną ruiną 
majątków, i ani kawałek te„ ziemi nie przeszedł w ręce 
cudzoziemskie. W polemice nie powinno się krzywo 
stawiać kwestji, aby pobić przeciwnika; p. r.
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micznyia (durch Auslaagung), i odprzedawali 
jako  kuchenną. Między propozycjami, jakby  ta ­
kim nadużyciom zapobicdz, najśmieszniejszą mi 
się wydaje propozycja Skenego (któren zwykle 
zabiera glos w sprawach ekonomicznych i han­
dlowych), „żeby .cenę soli kuchennej podnieść a 
wtedy podług niego zachód z oczyszczeniem soli 
dla bydła połączony bię nie opłaci. Nad tym 
wnioskiem nawet się nie zastanawiano. Ministe- 
rjalni zastępcy praktyczniejszy sposób podawali 
zapobieżenia wspomnionej defraudacji, to jest: 
aby ustanawiać ludzi zaufania godnych w pe­
wnych miejscach, którymby powierzano większą 
ilość soli do rozprzedania je j li tylko gospoda 
rzom, którzy się zajmują chowem b jd ła . Ła 
twiejsza byłaby kontrola i większa pewność, że 
się ten produkt nie dostanie w rece spekulan­
tów, wyzyskujących publiczność. Nie powzięto 
stanowczej uchwały, ale wyrażono nadzieję, że 
rząd obmyśli skuteczne środki, ’ ż-jDy bez u- 
szczerbku skarbu gospodarstwo większe pod 
tym względem zualazło ułatwienia.
1 Bołschafter organ półurzędowy powiada, że 

suma, którą ministerjum podało, jes t maximum, 
na które rząd przystać m oże, straszy próżnią 
jakaby nastąpiła po ustąpieniu obecnego mini- 
sterjnm i radzi przyjąć co dają. Zdaje się je ­
dnak, że wydział finansowy już dla utrzym auia 
zasady nie odstąpi od specjalnej dyskusji poje- 
dyńczych pozycji.

Dziś więc prognostykować trudno ja k  się 
t ą  rzecz ważna zakończy.

Sprostowanie w Czasie przez pana W ężyka 
wiadomości przezemnie podanej, jes t w gruncie 
rzeczy nie sprostowaniem lecz tłumaczeniem się. 
P. W ężyk sam p o d aje , że zajmował się wnios­
kiem podatkowania żołędzi i aębianfcę i u- 
zasadnia słuszność tego zajęcia uwaga, iż tym 
sposobem możnaby znieść podatek od paszy le­
śnej, a podatkiem od żołędzi dębianki Galicja 
nie byłaby dotknięta. (Myli się pan W ężyk, bo 
w Galicji od lat dziesięciu żołędź stała* się już 
artykułem handlu_J coraz więcej jej zbierają 
i używają do wypasu trz o d y ; przyp.” red.) 
Pocieszne je s t wyznanie pana Wężyka, iż cho­
ciaż jest posłem krajowym i delegatem z Gali­
cji w Radzie państwa, nie czytuje Gazety Na­
rodowej, jednego z dwóch wielkich dzienników 
krajow ych, zajm ującego się przeważniej sp ra­
wami krajowemi niż polityką europejską.

K r o n i k a .
— D r. S k a lk p w s k l  dał w niedzielnym  sw oim  w y ­

kładzie pobieżną instrukcję zachowania zdrowia od 
w pływ ów  szkodliw ych. Nasamprzód m ówił o m iastach, 
o utrzymaniu czystości w nich, o dobrej kanalizacji, o 
plantacjach i spacerach m iejskich, dalej wym ienił warun­
ki zdrowych pom ieszkaó, m ieszkania po piwnicach (u 
nas bardzo zw ykłe) nazwał wieikiem i grob am i, z któ - 
rych ludzie w yciągają  od czasu do czasu ręce, budząc  
Się niejako z letargu. P o d a ł sposoby uchronienia się  ile 
m ożności od w pływ u szk od liw ego  pom ieszkać w ilg o ­
tnych. M ówił o utrzymaniu czy sto ści ciała ludzkiego, o 
kąpielach w ogóle  i o używaniu łaźni parowej, o ubio­
rze i t. p., potępił m iędzy innemi noszenie krynolin, 
jako przyczyniające się  do wielu zaziębien. Publiczność  
zapełniająca salę, słuchała go  ze zwykłą uw agą. W ykład 
następny p. prof. Staneckiego o machinach, b y ł wedle

pow szechnego zdania za w ysoko w zięty  i w yglądał na 
m owę akademiczną. B yć m oże, żc m nóstwo drobnost­
kowych dat historycznych, które p profesor przytoczy ł 
dając krótki rys d z ie jó w  m achiny parowej, począw szy  
od Greka Herona, a sk ończyw szy  na Angliku W atcio, 
stało się  powodem do takiego zdania. D alszy  c iąg  je ­
dnak wykładu tego, gd y  przyjdzie do s z c z e g ó ł ó w ,  śc i­
śle przedmiotu dotyczących , obiecuje być bardzo eie*  
kawym , zw łaszcza, że  za staraniem p.’ R eisingera, k tó ­
remu przedwczoraj sami słuchacze w yrazili w d zięcz ­
ność, wykład będzie połączony z okazami bądź na rze­
czyw istych m aszynach, bądź na m odeljcjj^ b ądż na r y ­
sunkach. f t u a s m

P an W in c e n ty  P o l  podał do k. nam iestnictwa
0 pozwolenie na now y szereg odczytów  o geografii 
polskiej. Skoro nadejdzie pozwolenie, od czy ty  te  zaraz 
się rozpoczną. d"1 - -

— W  k o p a ln i  g l in y  przj cegieln i u» P onu ian ce, 
zasypany zosta ł pew ien robotnik głueho-niem y. Odko­
pany i w iezion y  do szpitalu skonał wśród drogi.

— U k ła d y  o p o w r o i  d o  k r a ju . Na poast.awie 11- 
rzędowego ośw iadczenia , zam ieszczonego w 1 pewnym  
dzienniku warszawskim , że rząd m oskiew ski w szystk im  
pow stańcom , z wyjątkiem naczelników „sztyletn ików *, 
z góry i bez petycy i pozwala na pow rót do kraju, udał 
się  zw iązek szwajcarski z om inięciem  drogi dyp lom aty­
cznych instaneyj wprost do w arszaw skiego nam iestnika, 
z -wykazem em igrantów i z zapytaniem , którzy z nich 
mogą pow rócić do kraju. R ząd szwajcarski przyrzeka  
skionić ich do powrotu i prosi dla nich o zasiłek  na 
drogę. T o bezpośrednie zapytanie rządu szw ajcarskiego  
wydało się  B ergow i n iezw ykłem , po lecił w ięc szefow i d y ­
plom atycznej kancelarii, hr, G stensaeken, odesłać szw aj­
carski wniosek z przychylną konkom itaeją m inisterstw u  
spraw zewnętrznych w P etersburgu

— W ięźn ió w ' w ę g ie r s k ic h  , skazanych w znanym  
procesie za zbrodnię stanu, przyw ieziono już do Oło­
muńca, gdzie ich um ieszczono razem z w ięźniam i polsk i­
mi. A lm asy odbyw a karę w ięzienną razem z hr. Tar^ 
nowskim.

— B aron  M ik o ła j  . ło s ik a , znakom ity pow ieśeiop i- 
sarz w ę g ier sk i, zm arł tem i dniami w Dreźnie.

(Y) P o p is  m u z y c z n y . Na dniu 5. marca odbyi 
się  popis w zakładzie m uzycznym  panny Letj-cji W il­
czopolskiej.

Tak dobór sztuk, jako też ich piękne wykonanie  
przez uczennice zakładu okazały dostateczn ie, iż zakład  
ten pod dzielnem kierownictwem  p. W ilczopolskiej ró­
wnać się  m oże z p ierw szem i zakładam i tego  rodzaju. 
Szczególn ie na u w agę zasługuje metoda p. W ilczopol­
skiej, która przystępna dla każdego wieku, w krótkim  
czasie wydoskonala uczennice, że trudne naw et dzieła  
pierw szych m istrzów z ła tw ością  udegrać m ogą. *, 

Z prawdziwą radością s ły sze liśm y  odegrane „W iel­
ki duet koncertowy* F . L iszta , „Mazeppa* na dwa for­
tepiany przez dw ie uczennice, których wykończona gra  
w każdym odcieniu m yśli m istrza, m iłe spraw iła wraża­
nie na słuchaczach. - -

Na zaszczytną zaś wzmiankę i pochw ałę zasługują  
gry panien'- K oś. M. Or. Z. P r., które w  odegranych  
solach koncertowych p ierw szych  m istrzów , n iezw yk ły  
okazały talent, który pod kierownictwem  p. W ilezopol- 
skiej piękną rokuje p rzy sz ło ść .

Miłą też  niespodziankę uczyniła panna W ilczopolska  
sproszonym  rodzicom  odegraniem fantazji z pieśni w ło ­
skiej przez 4 małe uczennice, które pomimo m łodziu- 
chnych latek, tak w podziale taktu, jako też  w czystej
1 harmonijnej grze, praw dziw y zaszczyt szanownej m i­
strzyn i zakładu przyniosły .

Miło nam zatem  z wdzięczuem  sercem  podziękować 
p. W ilczopolskiej za staranną jej troskliw ość około 
sw ych  uczennic i prawdziwym  jej zasługom  i pracy od­
dać niekłamane uznanie.

TM A T K  P O L S K I . J u t r o  dnia 8. bm. odegrane  
Dędzie arcydzieło G etego, F a u st , tragedja w 6ciu ak­
tach, na dochód  jednego z najzdolniejszych, najpraco­
w itszych  i najulubieńszych artystów  naszej scen y , pana 
I. łu k o w s k ie g o .

Gospodarstwo, .przem ysł 
i handel.

P rz ed łu ż en ie  k o le i  lw o w s k o  czer- 
n lo w le c k ię j .  P odług niem ieckiej ga zety  
petersburgskiej, kompania linii czern iow ie- 
cko-lwowskiej ośw iadczyła  gotowość budo­
wania linii z Galicji do O dessy na prze­
strzeni 450 wiorst. Budowa ma byc ukoń­
czona w przeciągu lat czterech ; dla przy­
sp ieszenia jej jednakże rząd moskiewski o -  
bejmie roboty ziem ne i staw ianie m ostów . 
T ow arzystw o prosi o koncesję 90-letnią o 
przyjęcie gwarancji na 2 ,400.000 rs. i nako- 
niec O odstąpienie bezpłatne pustych grun 
tów  iząd ow yeh . W zamian za to , podejm u­
je się  T ow arzystw o przesyłać bezpłatnie  
korespondencje, i •  30prc. niżej taryfy u- 
skuteczniać trąnsporta wojsk_i_ąresztantów,

. .*. !f,,*r ,‘o j»o la , od księdza Adolfa Ka­
m ieńskiego, T ow . Jezu so w eg o , a regensa  
tam tejszego konwiktu otrzymaliśmy nastę- 
pujący bat, k t ó r y  o j i e  dotyka korespon­
dencji w O ». Wer umieszczonej, podajemy, 
^ sto so w u ją c  siS do 6 . 19. ustaw y prasowej.

Hat. y  • • I I . i 12. lutego um iesz­
czony był ,art y v ‘. P ?d tytułem  ; Z Podola  (o szkole diiblaóskiej w o dp iedzi nfl 
tyku ł „Prawdy i nieprawdy.*) ---------

A utor teg o  artykułu czyn i dwa razy 
niekorzystne wspomnienie o konvvikcie ta/_ 
nopolskim , zostającym  pod zarządem tow a­
rzystw a Jezu sow ego . "

Sądzę jednak, że jest to moim obo. 
wiązkiem sprostować faktami m y e damo 
autora wyżej wspom nionego artysuiu, l  uo 
naszych uczniów , których dalszą karjerę 
po ukończeniu nauk w naszym  zaK 
podobało mu się opisać następującym  SP°' 
sobem.-

r7 „O dbywszy kilka lat takich k o n w ik t^ '  
w y ca  lub d o m o w y c h  nauk', w ysy ła  się 
najczęściej syna na parę m iesiecy  za gra­
nicę, a jużto  najw yższy sz c z y t  roln iczego  
wychowania, gdy każą mu zaw adzić o jaką  
rolniczą szkołę niem iecką, gd zie  w ysłuchaw ­
szy  kilka teoretycznych w ykładów  i przy­
sw oiw szy  kilka ładnie brzm iących a szum ­
nych frazesów , wraca na ojcow ską n iw ę, by 
wśród sportsmenerji_ i tow arzyszącej jej gry 
w karty, zaprawić się  na praktycznego rol­
nika.* . . ■>—1

Pod taką rubrykę wiejskich gospodarzy  
podciąga autor naszych uczniów , ale czy  
tak je st  r z e cz y w iśc ie? . Fakta najlepszą  
są  odpowiedzią.

D z iew ią ty  rok up ływ a, jak zaczął is t ­
nieć na nowo konwikt nasz w Tarnopolu.— 
Zaczęliśm y go  od niższych klas gim nazjal­
nych, w ięc dopiero od czterech lat stają  
nasi ucznie do egzam inu dojrzałości. Jedni 
z pom iędzy nich skończyli całe gimnazjum  
w naszym  zakładzie, odbywając siedm klas 
w konwikcie, s  ósm ą klasę z maturą w tu-

tejszem gimnazjum publiczuem , dokąd z 
naszego konwiktu dochodzili. Ci w szy sey  
bez wyjątku są na w szechnicy lub we L w o­
w ie lub gdzieindziej. (Szkoda, że ks. A . K. 
nie wym ienił ilu tych uczniów  znajduje się  
obecnie na un iw ersytecie?  Liczba tu roz­
strzyga. P rosim y w ięc  o w ym ienienie, bo 
to aa najlepszą miarę użyteczności zakła­
du? p. r .)

Drudzy opuścili nasz zakład w ciągu  
n a u k  gimnazjalnych. Z pom iędzy tych, dwóch  
w chorobie skończyło ży cie , trzech w stą ­
piło do wojska austrjackiego, dwóch po­
św ięc iło  się  zaw odow i kupieckiemu , kilku 
w zięło się  do gospodarstw a ziem sk iego, 
trzech lub czterech pobierało lub pobiera 
nauki agronom iczne w zakładzie dubiań- 
skim. najw iększa zaś część kształci aie da­
lej lub w publicznych gim uazjach, lub na 
uniw ersytecie. (T ych  drugich co opuścili 
zakład OO. jezu itów  w ciągu nauk gim na­
zjalnych, przecież nie można staw ić na do­
wód pożyteczności zakładu? p. r.) -

A  gd zież  są  ei, co to m ieli „zawadzić 
o jaka rolniczą szkołę niem iecką ?“ Taki 
dotychczas b y ł ty lko jeden, a i w tem nie 
w idzę nie z łeg o , że  kto ca ły  rok przepę­
dził choć w obcym  zakładzie. — „A gdzież- 
ci, co m ieli być  w ysłan i na pare niiesieay  
za granicę.* — Takiego nie widzę’ żednego.

P o  takiem w ięc postępow aniu naszych  
uczniów, jakie dotychczas w idzim y, sadze, 
że nie mamy się  czego lękać, ażeby który 
z nich „wśród sportsm enerji i i  to w a rzy ­
szącej jej gry w karty, miał się  zaprawiać 
na praktycznego rolnika. (K orespondent 
nasz ze w si pisząc o tem. m usiał naocznie  
w idzieć, czego ks. A. K. w idzieć nie  
m ó g ł; p. r .)— K s. A d olf K a m i e ń s k i T . 
J . regens konwiktu.

, W ie d e ń  4. marca. % boże. F izjonom ia  
. ?dłu zbożow ego  w ubiegłym  tygodn iu ,

norrn __ _—: ̂ L „ ̂ ! „nAa/iibyła W Li. finin
ku lacv!n i~!lc ~ c^’ * rozbudziła

znowu dobra na w iekszej części tar- 
lustrja-' ■ • '■ 

eyjnego
Paryżu , A i

ducha spe- 
T argi zagraniczne osobliw ie w

S  tendpte • i Berlinie objawiły
podniesienia., W Pa- 

II’ skutek te g (T r> n  ceny 0 50 centym ów.
Snhno i galic *a5S°w icaeh  węgierskich, 

^ P?, „M hicnif z2 ,',8ki,'h P o k azali się  sjen-
e‘ Owies s tr a c iłW na rachunek zagra­niczny.. O w iesstr a c ił na opinji zegzło.
tygodniowej SDadkn°d w yżce' * nie m ógł
się  uchronię otl. s P “ u cen o (3 do 4 kr.) 
otw arcia  żugluRi.na Dunaju'.spodziewają sie  
na przyszły tydzień ,. a okohCznoś(i 
nie na skompletowanie |a p M 6 w  t u t e j s z y ! ,  
w skutek czego ceny J ® bardziej sie  
zniżą, gdyż popyt . J D,?^z'ei p o ­
mnożenia. Rzepak miał d<0 Ż . ^ b y t ;  wję _ 
cej b y ło  kupujących niż sprzedających^ przez  
co znowu nastała podwyżka cen. Na d z i­
siejszej g ie łd z ie  zbożowej rozp oczęły  s ję 
interesa pod najlepszem i auspicjami 1 sp o ­
dziewano się  znacznego obrotu. “ ec? upar­
ta postaw a sprzedających, tudzież me zbyt 
wielkapochopność mielników pow strzym ały, 
ży w szy  obrót. P szen icy  przeszło  z rąk do

rąk około 20.000 m ierzyć po cenach zesz ło -  
tygodn iow ych . Zyto przy zw iększonym  n ie­
co popycie wzm ocniło się  cokolw iek. J ęcz ­
mień szedł słabo bez zm iany cen. Na kukuru- 
dzę dobry odbyt." Zakupiono na dostaw ę  
w iosenną ilość sporą po 2.20—2.30 raierzy- 
ca. N otow ano: pszenicę baczkę 85—87 fni. 
3, m aroszkę 88fnt. 3.35 89fut. 2.30—2.35, 
jęczm ień słow acki 72—73fnt. 2.15—2.20; o- 
w ies w ęgiersk i 50fntw. 1,32  loco Raba. ten 
sam 1.50 transito W iedeń, m orawski fOfntw. 
1.47 transito. B y d ło  r z e ź n e . D ziś było z 
W ęgier 910, z Galicji 409, z Niem iec 53CT, 
razem 1849 sztuk w ołów . Na prowincję za ­
kupiono 414, niesprzedanych pozostało  129 
sztuk. W aga szacunkowa 500—610 funtów, 
cena 110—160; za cetnar wypadało 20—23.75 
a. w. M ąka parowa, pszenna cesarska i g ry ­
sik nr. 0 9 .50—10.50, piekarska przednia nr. 
1 .8 .7 5 —9.50. grysikow an r. II. 7—7.75, bu ł­
kowa nr. III. 4.75—6. bułkowa nr. IV . 4 do 
4.75, poślednia (Pohl) nr. V . 3 —4 zł.: ż y ­
tnia przednia nr. 0. 5.25—6.25 , biała nr I. 
4.25—5.25, ciemna nr. II. 3 .2 5 —4.25.

L w ó w  6. marca. W domu kom isowym  
T . Niewiadomski i Sem etkow ski notowano  
nastepnjące ceny: P szen ica zeszłoroczna  
pejseezna z w agą  170fnt. najpiękniejsza 6 
złr. P szenica tegoroczna z dosyp’em do 170 
fnt., 165 fnt. 5.40, żyto  z dosypem  do 160 
fiut. 155 fnt. 3.40, jęczm ień 140 fQt. 3 .20, 
ow ies 1.80—2 zlr., hreczka loco  L w ów  140 
fnt. 3.20. groch 4.50—i? złr_. „ nasienie lnu 
150 fnt. 8 złr. do 9.50. koniczyna z d osy­
pem do 180 fnt. 60—74 z łr , , ja g ły  korzec
8 —10 z łr ., ja g ły  opychane 11—1§ zł r., ka­
sza  hreczana loco dworzec, korzec 6,40— 
7.40, krupki drobne korzec 10— 1̂3 złr., kru­
pki pocztow e lw ow skie cetnar 15— złr. ,  
krupki wybór wiejski korzec 8 —10 złr., 
śliwki korzec 18—20 z.h5, orzechy korzec 
18—20 złr., m asło św ieże bardzo poszuki­
wane 48—60 złr., smalec 1 słonina cetnar 
28—30 z łr ., sp irytus za rogatką 78 T ralle- 
sa  41 m. 1 garniec 90 cent., skóry krowie 
4—6 z łr ., skóry wołow e 8 z łr ., konopie 
czesane cetnar 16—23 złr., kłaki cetnar 9— 
10 z łr ., konopie nieczesane 13—14 z łr ., rze- 
pak 8 —9.50, wyka 4—4.50, szporek  15—20 
złr,, anyż płaski 7—15 z łr ., anyż okrągły  
32 złr.

P r o d u k c ja  P * " ” U w o w łe .  W m iesią­
cu lutym  b. r. wyrobiono w e L w ow ie 9373 
wiader piwa lo jest o 336 w iader w ięcej jak 
w poprzednim m ies ią cu , a m ianow icie w 
porównaniu z poprzednim m iesiącem  : w bro­
warze K isielki 1.800 wiader, o 375 w . mniej 
M endricha. 102 w>: ty le co w poprzednim  
m iesiącu , Jurkiewicza 591 w . o 45 wiader 
Schm elkesa 1.300 wiader, o 50 w. mniej, 
L askow skiego 126 w iader, o 84 w . mniej, 
Kleinmanna i Samuelego 405 w ., o 45 mniej, 
Tiirkeia 225 wiad., o 135 w . mniej, Kleina 
1.920 w ., o 480 w. m n ie j, R oberta Dom sa  
3.000 w ., o 1.550 w. w ięcej.

Oslatujj; wiadoim>śqj*
Zewsząd nadenodzą bolesne wieści u pol­

skich tułaczach. n Rząd baw arski, udający libe­
ralizm," wydalił icL_Jiez powodu, chociaż sami 
obywaicie bawarscy wystarali się dla nich o 
zatrudnienie i chętnie ich wspierali. Do Francji 
wpuszczają tych tylko Polaków, którzy się p i­
semnie zobowiążą nie żądać żadnego wsparcia 
od \z ą d u "  a Szw ajcarja przestała udzielać im 
urzędowego wsparcia, tak że obywatele zniewo­
leni byli zarządzić składkę, aby według słów 
dotyczącej odezwy ratow ać Jed n o  z najświę 
tszycb praw wolnej ziemi, prawo schronienia.- 
W Londynie tylko uchwaliło wielkie zgroma­
dzenie ludowe> wydać odezwę do Polaków, aby 
przesiedlali się do Anglii, gdzie znajdą pomoc. 
Odezwę tę uchwalono na mityngu w St. Mar- 
tinshallc, pod ’ przewodnictwem m arkiza Town- 
shend, jak  to już donieśliśmy. Sekretarz komi­
tetu polskiego p. A. ŻaLicki odczytał adres, 
w zyw ający do wspierania wygnanych patrjotów 
polskieh. „Podczas gdy liczba tułpczy, są słowa a- 
dresu, wynosi we Francji klina tysięcy, we Wło­
szech 2.000, w „Małej Szw ajcarji 1.500“ — zale­
dwie 20 Polaków stanęło na ziemi angielskiej. Od 
francuzko-polskiego komitetu w Paryżu otrzy­
maliśmy -1 smutne wyznanie, iż środki jego  nie 
w ystarczają nawet do zaopatrzenia licznych 
wygnańców w najniezbędniejsze potrzeby życia. 
Od komisarzów rządu angielskiego otrzym ali­
śmy., kilkokrotne zawezwania, zbierać fundu­
sze na utrzym anie tylu inwalidów i kalek 
polskich. W końcu i rząd austrjacki połą­
czył uwolnienie jeńców  polskich z tym wa­
runkiem, aby w ystarali się o pieniądze do 
podróży.* Naród angielski zechce więc wziąć 
także udział w spieraniu polskich wychodźców 
i niektórych z tych nieszczęśliwych, zwłaszcza 
tych, którzy m ąją być wypuszczeni przez rząd 
anstrjacki, do Auglii zaprosić i zasiłkiem do 
opędzenia kosztów - podróży poratować. — W 
tej myśli uchwalono powyższe zawezwanie. — 
Druga rezolucja, uchwalona na tym mitingu, 
o której już wzmiankowaliśmy, umotywowaną 
jest przez p. Beales i wyraża, że umyślne zni­
szczenie narodowości i samoistności Polski, k tó­
rego Moskwa teraz na przekór praw u narodów, 
na przekór traktatom  i urzędowym zapewnie­
niom Zachodu dokonywa, hańbą jest i niebez­
pieczeństwem dla Europy, wyszydzeniem wszel­
kich zasad wolności, ludzkości i cywilizacji, 

su, 1 ---------------
Rozniosły się w ieśc i o listach, które cesa­

rzowa francuzka rozpisać m ia ła  do wszystkich 
ehrześciańskich m oD archiń Europy, wzywając 
je  do wspólnego z a ję c ia  się restauracją kościoła
św. grobu w Jerozolimie. Listy te miano roze-

— ■----------------------------

słać nietyłko do dworów katolickich, ale i ao 
królowych protestanckich i do carowej moskie­
wskiej, Może się uda kobietom dokonać dzieła, 
nad którem mężczyźni nie zdołali się dotąd 
porozumieć - «- f

rozwoju szlezwicko-holsztyńskiej spra­
wy, pisze Prcsse. „Nie możemy dziś nic innego 
donieść, jak  tylko że spraw a ta  daląj.się  nie 
rozwinęła. Jak się bowiem^ dowiadujemy, niena- 
deszła ztąd jeszcze odpowiedź naszego gabine- 
tu na pruską „depeszę warunkową,*, ja k  dzieu- 
niid niemieckie nazywają pruską uotę z żąda­
niami względem Szlezwik-Hołsztynu. Zduje się, 
że gabinet tutejszy czuje się w kłopocie, jak b y  
dalej wysnuć nić układów, w której P rusy  tyle 
naw iązały guzów ,' a której nie chcą przerw ać. 
Niestety, n iem a już prawie wątpliwości, żesp i a - 
wa ta powikła się ostatecznie tak, że jfy_Austrja 
nie zdoła rozm otać.“

W tej samej sprawie pisze z Berlina d y ­
plom atyczny korespondent Gazety Kotońskiej 
pod d. 3. b. m . „ A u s t r j a ~ m i a ł a ,  według pism 
wiedeńskich, żądania pruskie uznać z a  niepodo­
bne do przyjęcia. Sądzono powszechnie, że Au- 
strja nie da odmowy bezwarunkowej, ale może 
postawi inny projekt, a na każdy sposób dalej 
będzie toczyć rokow ania; dla tego potrzeba 
czekać, czy Austrja wręcz odmówi i zerwie ro­
kowania. Na wszelki wypadek, prowizorjum 
potrwa dalej.* Zdaje się , że Prusom tylko o 
przewłokę chodzi, aby to prowizorjum się cią­
gło dopóty, aż w stan normalny się przemieni.

Kroacko-slawoński kanclerz nadworny, pan 
M uzurauicz, zaprzeczył publicznie doniesieniu, 
jakoby miał udział w układaniu programu kro 
acko-węgierskiego. Politik umieszcza w tym 
względzie następujący telegram z Zagrzebia d. 
4. bm.: „Znane znakomitości polityczne poświad­
czą , że p. Mazuranicz i towarzysze jego mieli 
udział w programie rozwiązania spraw y kroa- 
cko-węgierskiej. Program z 1861 r. ma jeszcze 
innych świadków, którzy wyBtępują przeciw za- 
przaniu się ojcostwa jego  " * ” 1

Telegramy i Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. I . lu t e g o .  Komisja, w y­

sadzona z wydziału finansowego do roz- 
trząśnieuia wniosku rządowego, (aby bu­
dżety na r. 1865 i 1866 uchwaliła Izba 
ryczałtowo przez kompromis z minister­
stwem) ukończyła już swe narady. Roz­
bierano kwestję pod jakiem i zastrzeże 
niami możnaby rządowi pozwolić przeno­
szenia oszczędności z jednych pozycyj na 
zaspokojenie większych wydatków w dru­
gich (renirementi) i w tym celu zaprojekto­
wano cały szereg ograniczeń. Z siedmiu 
członków komisji, tylko Vrints i Hopfen 
byli za bezwarunkowem przyjęciem wnio­
sków rządu. Dzisiaj wieczór komisja zda 
sprawę z swych narad w pełnym wydzia­
le finansowym. —

“ i—V.---
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Gzęść urzędowa.
— Jego o. k. A p . Mość r a czy ł najw yż- 

szem  postanowieniem  z 23. lu tego r. d. z e ­
zw olić najłaskawiej, ażeby m inister cesar­
skiego domu i spraw zew nętrznych A leks, 
hr. M en s d o r f  f-P  o u i l  1 y  przyjął i nosił 
wielki krzyż orderu król. w irtem bergskiej 
korony, a c. k. r zeczy w isty  podkom orzy i 
sekretarz legacji Karol hr. Z a ł u s k i  krzyż 
honorowy udzielnego rzym sk iego  orderu 
Johanitów .

Jego  e. k. Ap. Mość raczy ł najwyżazem  
postauowieniem  z 15. lu tego  r. b. zezw olić  
najłaskawiej, ażeby naczelnik obwodu z ło -  
c zo w sk ie g o . Karol W o l f a r t h  , przyjął i 
nosił św iecki krzyż ndzielnego zakonu J o ­
hanitów .13?

K o n k u r s . Na ekspedytora p oczto w e­
go w W ielopolu skrzyńskiem  pod R o p czy ­
cami z p łacą i pauszalam i w szystk iem i 250 
z ł .  do 4 tygodni.

— Sąd pow iatow y w Gródkn sprzedaje 
d. 23. lu tego  i 9. marca realność M ichała 
Kałahurki. _____

— Sąd pow iatow y w Brodach uw iada­
mia Gotfryda Schreka, tudzież Barbarę i 
Terezję Bauer opozw ach Michała Krystjaru- 
polera. Sąd pow iatow y w B aligrodzie  u- 
wiadamia H ersza Lustm anna o pozw ie Ma­
gdaleny Jaklitsch. Ku-iat. dr. Popiel. Sąd 
powiat, w Bohorodozanach poszukuje w ła­
ściciela jednej łyżk i srebrnej, opatrzonej zn a­
kiem, a odebranej złodziejow i.

1 L ic y ta c je .  Sąd krajowy we L w ow io
sprzedaje realność A gnieszki Makolondry pod 
nr, 671, 673 i 870 Cena 6.837 z ł. 66 kr.

K d y k ta . Sąd pow iatow y w K o sso w ie  
w zyw a spadkobierców Iwan^ H ryciuka z
K rzyworówni.

U w ia d o m ie n ia . W U lanow ie (obw od  
rzeszowskiego) urządzony będzie  od d. 16' 
marca codzienny kurs p oczty  lis to w ej i po- 
syłkow ej do Niska.

P o c ią g i  na k o le i  * e l« EUeJ.

O dchodzą: Ze L w ow a do Krakowa 5 
godz. 20 min. w ieczór j 5 godzina 10 min. 
z rana. Z Krakowa do W iednia 7 godz. z 
rana, 3 godz. 30 mm. no południu ;do VVro- 
ławia, ao O straw y i przez Bogum in (Oder 
berg) do Prus i W arszaw y 8 goazina K 
rana*, do L w ow a 10 g , 30 m. z rana i 8 
30 mm. po poł.; do W ieliczki 11 godzina * 
rana. Z W iednia do Krakowa 7 g 0« z' 
mm. z rana, 8 g . 30 m. w i e c z ó r .  Z O stra­
wy od Rrakow a 11 g . z rana.

m. z rana, 5 g . 20 m. wieczorem ; z W arsza­
w y 9 g . 45 m. z rana; z O straw y na B o- 
gmnm (O derberg) z Prus 5 g . 27 m. po po- 
iiidniu: ze L w ow a 6 g. 15 m. z rana, 2 g. 
54 m. po południn ; z W ieliczki 6 g . 20 m 
wieczorem.

P r iy je e h id l  4  5. m a rc a .i
P P. hr. Zamojski S. z W y s o c k a ,  Janu­

szew sk i T . z Ubienia, br. Błażowski Kr. z 
N ow osió łek . Tom ka W. z Brzeżan. Dąbro  
wski Mar. z P odhajec, Torosiewicz Einil^z 
Zastaw ca.

Pp. Hr. D zieduszycki A. z lz y d o r ó w k i.  
Jordan T . z Now ego Sioła, M orawski Fr. 
z K obylan, M ałachowski Cezar z K ozów ki, 
Rakowski A . z M oskwv. Żurakowski Aug. 
z Horbacza, Issl K. z D rohow yża , A y w a s  
S. z Mitkefl, Brześciański S . z R u stw eczk a ,
hr. P esingen-N ipenburg  K aj., C zaszczyk  J.,
Rober J. i Lieber II. z P ra g i, Ostermann 
Jerzj B e n ja m in  z S ta n is ła w o w a , G niew„„z 
S. z Trzeeieniowa, hr. B obrow sk i Ig . z A n­
drychowa, Zima K., H olzer E m . i Stefane*  
K. z W iednia.

W yjechali d. 5. m arca.
„  . Hr. D z ied u szyck i M. do Korniowa. 
Ochocki J. do Ochocka.

Pp. Hr. Zamojski S . do W y s o c k a .  F o n -
tana A. do Przemyśla, W iśniewski W. do 
Strzelisk, Obertyński K. do Udnowa, Iom-_ 
ka W. do Brzezan.

Telegrafowany k o ra  w ie d e ń sk i,
z dnia 6. rnarca-

O blig , długu pańt. 5*/. za ^  g .1, m ' ,k ' 
P ożyczk a nar. 18545*/, 100 ł?1, —' Ł-
L osy  z r. 1860 . • ' , A „ '  , ’ '
Akcje banku naród- ** gl-
Akcje T o w a r z y s t w *  kred. na_J00 gl.
Lcndou 10 funt. s^®f,‘)“g6vv • •D ukaty cesa rsk i s z taka . . . .  
SreDro za 100 l t  •

W. A.
złr.ct-

71170
78 65 

1593 
804 
184 
112,40

5 31
m l —

Przychodzą , D o L w ow a z Krakowa 8 
S»ust. 32 m. z rana, 9 g . 40 m. w ieczorem . 
Do Krakowa z W iednia 9 g. 45 m. z rana 
7 g. 45 m, wieczorem ; z  W rocławia 9 g .4 5

H„ r »  l w o w s k i .
z dnia 6 . marca,

pnkat holenderski . . . 
pukat cesarsk i . . . .  
jltos kie wski półim perjal 
M oskiewski rubel srebrny. 
M oskiewski rubel pap ierow y  
Pruski tatar kur. . . , '
Galie, l is ty  zast. w . a . ‘ 
Galie, listy  za st. m. k 
Galicyj. o b lig . ind em . ' 
P ożyczka narodowa  
Akcje kolei żel. g at

& 
-o n a O) O oO Cł,

D ają
w. a.
z ł. I ct

5 26 
5 28 
9 1 2  
U 7 4  
1 ,4 5  
1 j 66 

71 08 
75j2ó  
73153 
78 50 

221 75



GAZETA NARODOWA z dnia 7. marca 1865.

atc

ba*

jtai

Sam bor d. 5. marca 1865.
Dzwon przy tutejdzyn uościele 00 . ber­

nardynów w Samborze pękł jeszcze w roku 
183's i jo  tego cz„su b a i e  dc „życiu, te- 
rai dopiero sa gorliwem . taranien przełożo­
nego "ego klasztoru Wlb. O. Jus'yna Szi- 
fiarskkgo zusti_ł na1 nowo przelanym przez 
Jana J a r o s z e w s k ie g o  ludwisarza z’Lu­
baczowa. Z napisu na tym dzwonie odczyta­
nym przekonaliśmy się, iż ten był już raz 
przelanym w roku 1823 za panowania cesa- 

sa austr. Francuzka I. Dziś vaży on 1585 
funt. Z.leca się pięknym i dżwię„zęym *rło- 
nem, nosi imię „łogosławioneg > „«mn z Du­
kli, p .wierzenia jego jest ozdobiona stos. - 
wnemi napisem: biblijuemr i wyob: aieniami 
św. patronów Szczęśliwe wyciąg-ieI le te3o 
dzwona na tutejszą dzwonicę odbyło się d., 
18. lutego r. b. Ta" i -  1

Do brow aru  w  tte sz a n  >wie
i  poszukuje się uzdoL.onogo

■nr Piwowara.
188 3 - 3

Korneuburgski Proszek dla bydła,
udowodniony środek zaradczyffiO.OISH 

L>1*

a ,
A .

Jłisl^ą

p r z e c i w  z a r a z i e  i ą . f a L o ^ c i o m
utrzymają prawdziwy:

w e  Lwowie: K o ł s iw k ij  I s h ie r s k i ,  apteka P io t r a  M ik o la^cn a , upteka 
B e rlin e ra  i apteka Zjjg, R u k e ra  (dawn'ej. T o m £ ń k a ) ;  w Krakowie: p. M. 
J a w o rn ic k i ,  w R jnku pł. w kamieuicy p. E i r c b m a j e r a  i p. Jó z e f  J a h n ,
W Białej p. Getwert, w  Bilsku p. S. A. Stańko 'sfpi.,' 'w Bochni p. Paueł Niedzielski, 
w  Bóbrce p. Czernik apt., w  B rzeż .n a ch  p- J. Margulies, p.  Dunikowia apt. i p. J. 
Fadenhecbt, w  Bełzie p. Hrymak, w  Brodach p. Kosicki, w  B uczaćza p. Ke czel i Ko- 
drębski, w  C zerniow cach p. E. Schnirch, w  D zik ow ie p. S. Bodziństi, w K  nomy# p. 
M. Bolcbower w  Leżajsku p. J. Hirscbfeld i Marescb. w  L im anow y p- A Muller, w  
M akowie p. M?jer apt., w  M yślenicach  p. A . Ł oczyńsk i, w Ml" len  p. W . Satkow.ski, 
w N ow ym  Targu p. L. Kamieński, w  N ow ym  Sączu  p. Ko&terUewiczowa wdowa ’f  
Przewt.r_KU p. S. Keller, w P rzem yślu  pp. Geidetscbka i Sy- i E. Manbalski, w  Rze- 
8*o% ie p. J. Schoitte/ i Syn, w kiadziechow ie » Jaśkiewicz apt. w  R ozw ad ow ie p. 
K. Marecki. \y Sai.oku p. Jakutach wdowa w  jm o ln ic y  p. p. Wimmer, w  S tan isła­
w ow ie p R. Swiraiski, aawniej x Jmanek i p. stdWter Siebenitz, w  Tarnow ie p. J. uahn, 
w Tarnpnplu pp. Morawetz i C. Latinek, w6* W ad ow icach  p. A Foltin, w  W ie liczce  
p. B. Wtorkowa wd x. , w Z aleszczykach  p. J. Kodrębski : Spółka. -----  97 B 3—7

Ignacy Szaadrowski
o g r o d n i k ,

na Murowanych Mostach pod 1. 47, poleca SzanuWuej Publiczności
oajumiarkowaószy 

C e n n i k  n a s i o n :
dr. ot.

rwąeir ie r v\ i  a r a b s k i  ej,
jeden gniady, drugi szpakowaty po lat 5, 
miary 15'/a są do sprzr lun ii w Magierowie 
na folwurkn Jkopy. — Bliższa wiadumośó 
n) miejscu. - i r  214 "  2—3 n

Ty lko ił zlr, 50 cl. \s . a.
kosztuje u pndpicanego domn bankierski ngu 
cały les oryginalny ^nio promesa]; na odbyć 

a _się mające? •
5 . k w ie t n ia  r o k u  b ie ż .

lsze r o z d z i e l e n i e

w ielk iego riamourgskie- 
go pieniężaiego

I  o s > o  n a n i a ,

om

zagraniczna
uidzwyczaj pieron i zawrze urodzajna, kupa 
wjdaje podwójnie jak krajowa, waży 140; 
fur tów, s  krup wydaje daleko lepszych i pię­
kniejszych - korca 18 garncy. Korzec Ko 8  
guldenów. — P o c z ta  : S ąd ow a  W isz n ia .

i

przy któreoi tylk„ wygraoe cii.girięte bę 'ą 
Kapitat dc w ylosow ania w ynosi

—  2 , 3 3 1 ,1 0 0  n r h r k  b«i
Głóv*#e wygrane sąr sirk. 100 000, 1O0 O0O 
100.000, 50.000, 30 .000, tO.OOO, 15.000,

— 7 po 10.U00 2 po *.000, 2 po 6.000,
4 pa 5 .000 , 4 po 4.000, 18 po 3.000,
50 po 2 .0u0, 6 po l.# 0 0 , 6 po 1.200.
106 po 1.000, 106 po 500 i t. d.

P ó l losu  oryginalnego (ni,- prou.e-»lr£  
s a / ,  kosztuje* f ’» ,tr£l5  c n t .r

Zagrsoiuzne zlecenia opatrzone gouwKfj 
wykonuje .'y. hlo i sekretLie. Urzędowe listy 
ciągn^enis, również pieniądze wygrane roz- 
jeła z w a  po losowaniu. c 9  t

Proszę sie wprosi udać pud adresem:
s aifflo; H o r w i t z ,

(97 1 -o  Banrjuier in Hamburg.
—  *

W  lviokrzanacb malj eh
je s t  do nabyciu

, , i y e < n i a J H D “ ,
tygodnik rolniczo-przemysłowy, iest jesiuze 
do nabycia od początku b r. pod adresem
„R edakcja Z iem ianina w  

P oznaniu44.
Przedpłata roczna 7 zir. w. a . , 
półroczna 3 zlr. 50 cent. w. a.
Całe roczniki z lat 1863 i 1864 po L złr. 50 
cni. w. a. g27 1—5 .

SYROP CHRZANOWY Z IODEM
[PP. GBtMAOLT et C l'A ptekarzy  w  PARYŻU]]
CKUTECZNIESZY ŚRODEK OD 
^ T R A N U  4 W I E L O R Y B I E G O

i

O U W E d e R O G E
ouLitraienj IWagnesieSucreet Aromatise

uoŁtatee^nie just rozpujścić tęi pri szelf w 
butfełee ^rody, aby otrzymać wybornego slua- 
ku Jemoniade ,qzyszczf ’ą o pięćdziesięciu gra­
mach cytrynianu ipngakzy, Limoniada a 
potwierdzona przez paryzką. akademię i.edy- 
czną czyści tak dobrze jak woda Sedliizka.

Znajduje sie we Lwowie u Z T f i W f  
TA R U K E R A 'npi. pod Srenrnym orłem, - 
Warszawie w składach materjałów kpfecznych 
pp. Galla i Mrozowskiego, i w aptekach pp. 
Cbrościckiego w Wilnie, Brunona Miczyńskie- 
go w Krakowie. 24 6 -o

Cena 1 zlr. 80 centów, z o^akowauiem 
2 złr. w, ą.

n , . .  i — . i
Lekarze paryzcy przypisują cbnrym z 

bardzu pomyślnym skutkiem Syrop Chrzano­
wy z . odem, preparowany na s imno. zaotępn-i 
jęcy Tran z wątroby miętusowej Dzi »auie 
jefu pokazuje się szczególnie pomyślne w 
kczeniu Suchot, jas rót.nież w słabościach 
.ymfatycznych i skroiuucznycb. N<e jsłtbia 
j u  nigdy żołądsa, w z b u d z a  apeiyt, leczy  
biednieć i < ozu ękłuść m >skknliw a 
dzlrci i gruczoły jednem słowem ezyśei 
krew  i odradza ciulu

P o d sta w ą  Syropu C n r z a u o ^ jg o  z Jodem  
jest sok rzeżuchy I chrzaun. to jest aiiti-sko. 
bu*ycznych ro?’in. Których własności lenze, 
Łni każdemu są znane, jak również zawiera 
jącycb w subie Jod i siarkę w „tanie świe­
żym Z tych to własności wypływają meo 
cenione skutki icczebne, działające tak na or­
ganizm nierozwimęty dzieci jag i dorosłych 
esob. Lekarze Gazei ave et Bazsin ordynu­
jący w crpiialacu św. Ludwika w Paryżu 
z tlecają Syrop Chrzanowy zwłascza we wy- 
rzuta h naskórnyob. Otrzymają -  użycia jego 
prawie zawsze pomyślne skutki

Skład główny w Paryżu na nlicy senit- 
ladc Nr. 7.

Dostać można w . Lwowie w aptece 
ZYGMUNTA RUKERA. 14 7 -2 1

Cena 2 złr- 80 c., z opakowaniem 3 złr.

i 1 .  , , . .  nS ław n a angielsko gitm ielastyczna
uiliOl 'O
'.ioiwc, *'i) b ■

tlmtość na
s- |7)D: ino" io iśenr ‘

(Patent Indian Kuber Groaje of Willian Wriglesoworth et Cmp. in London.)

Jut od kilku lat jest znaną jako najlepszy środek do konserwowania skór; 
iłusiość ta wsiąknąwszy w pory skóry, zastyga w nich i utrzymuje tym sposo­
bem skótę ciągle wilgotną, uiękką, giętką i nieprzemakalną — do obuwia, cho- 
montOw i powozów skórą obitych użyta, może być poii,czoaą do pierwszego wy- 
n<PazLj w tym rodzaju.

Przytem zwraca się uwagę Szanownej Publiczności na tą okoliczność, ie  
tlustością tą ..atarto obuwia, mianowicie polskie buty i rzemienie wszelkiego ro­
dzaju, nabierają niezwykłej trwałość'.

Głów ly „Kład na całą Galicję w e LW OW IE w handlu BONIFAf EGO  
BTlLLLilA. — Także dcsLać m iżns u pp. 1 Klelnn, W . K rólikowskiego, 
“ li  Ina w dow y i Gebhardt i, Knrola S hoLatha 1 A. M ańkowskiego, w 
Krakowie u J. Jah ia, w R zeszow ie n f.  .Schajt«r« i F Jaśkiewicza, w Jaro- 
s łiw m  u braci Jaśkiewiczów, w Przem yt!" u Gajdeczki, w f»Łirb'>rzt u J, 
Riedla, w B rzeiauach u E. Moerh, v Clzeroir.wcaeh a E Schallego i J 
Scbnuroha. w T a rn o p o li u A Moi .wetza. w St n atew ow ir u W, Maje­
wskiego i u braci Czuczawów w Stryjo  ą Batscha, w T arnow ie U J Jshua, 
w Zółkw i u A. Mańkowskiego. -6 39 —48

Doż.i po; ku oryginalna kosztuj® 1 złr.
Mala -  U

ftccnc.

Fabryka cukru w Tiimaczu
ma kilka tygjęCy próżnychma kilka tysięcy próznycl

k a m i e n n y c h  b a n
do sprzedania, 

czyli 60 kwart wodyjj ' i  • te mającei po 40 miar c»j“ w  awart (eo na wagę blizko cetnar 
J D a llK l wynosi) — osobliwie do przesyłek nafty uiyf, ają się.
Dla kupujących najmniej 100 sztuk, wyzD6Cza 8,ę cena do 60 centów od sztuki wraz 

z koszem, a K.i 50 centów od sztuki bez kosza.
Taż sama fabryka cukru ma także kilkaset ii.VS 

cykorji, słodu i t. d.) rffl spr-edaż.
Te lasy mają 5' 2* do 5' 3* — ---------
Dla '-.upul^cy^h najmniej 10 sztuk razem wyznacza się cena za lasy po 125—130 fnt. 

ważące po złr. 20 w. a. od sztuki, a z m icniejsze lasy P° 150—160 fot. ważące po 26 złr 
Można także należące do tych las żelazne podkłady, podpory, drzwiczki do palenia i 

ruszta w umiarkowanych cenach dostać.
Tłum acz 6. lutego 1865. _____ _______  167 4—6

DHUCfANYCIII (do suszenia 

do 4'_3“ szerokości.

O D O N T I N E
E L I X I R  0 D 0 N T A L G I Q U E

P. P E l L E T I E  r ,'  
członka paryzkiej akademii medycznej. 

Jak jeden tak Jragi z powjższyob środków 
mają prawic wyłączny przywilej. 13 uznane 
zostały za istotne skuteczne na b ól zębów. 
Jako higieniczne środki zacuowują i ę o y  od  
p róchn ien ia  i n ie c z y s to śc i, w zm a cn ia ją  
d ziąs ła . uiv» eezą w o ń  ty to n io w ą , nad ają  
św ie ż o ś ć  I p rzyjem n ą w o ń  o d d eeh o . I.

Dostać można we Lwowie w aptece Z. 
RUKFRA, w Warszawie w składzie Ł.atcrjs 
łów aptecznycn pp. Galla i Mrozowskiego; i 
w aptekach pp. Chrościckiego w Wilnie i bru- 
dous Miczyńskiego w Krakowie 33 7—10 
Cena po 2 złr. 20 ct. z» .opakowanie 20 ct

Karafihły erfurrkie wczesne duże lut 
„ azjatyckie późne do

przeebowania na zimę „ 
„ : ngielskii wczesne na

wolny gran- . . . . „
„ „ajlepsze zwerkowe do

inspektu nizkie 100 ziarn „ 
Kapusta głowiasta erfurtska bia­

ła, twarda . . . • „
głowiasta ulmska wiel­
ka, póżns cetnarowa „

„ Jt. Jańska najwcześu. „
n holenderska ciemno -

ozerzona późna . . „
Kalarepa bis ła ranna na inspekta 

ń t h  wiedeńskie . . . . ,
,  niebietka ranna na in‘

apekts wiedeńskie . „
„ biała wczesna na grzędy „
• „ duża zimowa . „

Marchew krótka śa inspekta . „ 
x czet w. długa aa grunt „

Pietruszks gruba cukrowa . .
„ póz a gruoa długą . . .

Selery duże zim owe..........................
Łuczek (Porrś) duży zimowy . „ 
Rzodkiewka miesięczna żółta, bia-

, ła. lóżowa okrągła . „
B miesięczna biała owal­

na, różowa końce oia- 
łe i tiuwa Beks . . „ 

Jarmnz nizki niebieski fryzowa­
ny a zielony . . . .  

Buraki białe cukrowe, garniec po 
.  ciemno-czerwone (ćwikła) 

k w a r ta ..........................

1 10

-  60.ar

-  to

-  30

-  2 0

— 18
-  18

-  18

-  25

r -  ? 0  
18

-  16 
— 12 
—  10 
— 6 
-  6 
— 6
— t

— 6

—  8 
-  80

-  40

_ . ,  . .  złr. ct.
Rt gras frantnzki i angielski funt --

pc 4C ct a ćwierć . . . . .  4 50 
L.-zewka ov ocowe jabłoniowe i

gruszkowe 41etnie 100 sztk. 5ó —
owocowe jabłoniowe sztuka — 60 

o « gruszkowe .  — 80
Brzoskwinie 3 i iietnie 12 sztuk oć 15 do 20 złr.

» . , 1  sztuka ,  “ i  złr. 50
»  ebai‘ do 2 złr. *“
Morele ^lemie 12 sztuk od 12 ao 15 złr. 

x o sztuka od 1 złr 20 ct. do
1 złr. 5fi cnt.

Maliny czerwone i żółte tó sztuk za 3 złr.
. » — » » ■ ■ sztukę po 6 ct.

Afertot zielony dc smażenia 12 szt. 1 zł. 20 ct.
» a , , 8*tuki uo — 15 ct.
x staiaze gatunki 12 sztajr 1 z łr .____
» » " . 8ztaka p0 _  10 ct.

Pożyczki czerwone J»k wino^reny ziarnka 
dnżt, z" sa po 20 ct. | 

x czerwone, różowe i białe, sztuka 
po 10 ct. ‘ ' " ■-

Jasiony płaczące wyseko szczepione sztu­
ka od 2 zł- Jo 3 złr.

Cytisns labnrnum 4letnie 12 sztuk 2 złr 50 ct.
x a x sztuka po — 25 et.

Roże remontrinty, Tbea i bourbońskie, 12
CZmk 10 zł..

n n x * bourbońskie szt u
Lapo 1 złr.

n h „ irzy łokcie i wyż-
■ sze z koronami oJ 1 złr 50 ct. do 2 złr. 

„ francązki„ gruntowe sztuka po 20 ct.
x ceutyfolii bo sztuk za 5 zł., sztuka 10 ct..
x miesięczne 12 sztuk 2 50 zł., sztoku 25 ct.

235 1 - ?

Kroi. pitiskie^

Dra.
o fizyka obwodowego *F 

R O C H A
C U K I E R K I  Z I O Ł O W E

w oryginalnymi, pudełe . kach ,.o 35 1 70 cnt. w. a.

C U K IER K I te /I i)l.4 1 )\v E  Doktora KOCHA, wyrobione'z nsjod- 
powiedniejazych soków ziołowycu i roślinnycb i zm- inaue z częścią naj- 
czysiszego krysz*»ł’i l ukrowego, okszaiy się Z S  j*k to udowodniły 
najłilflnbniejeze uznania ~ jako łagodzące i uśmierzające wszelsie dr;, 
aoitnie w kaszlu, chrypce, „zordthość w szyi, zaflegmienie i t. p ., idzis 
Nją oraż1 przez zawartą w sohie esencję soków ziołowych i . słodkich czę­
ści, bsrdzo skutecznie, na utrzymanie czystości, .twieżości i pibkr.scl ot- 
ganów mowy. Działają uśmierzająco i rozwalniająco we wszj stkich wy - 
padkacb rozdrŁżu:eni!t. błony śjuzowej ,i w rozgałg. ieniu tejże, hiemnićj 
ułatwiają wyrzucanie flegmj • wzmacniają nadwerężone z  nał oddt.hc 

— Dra K oćiia C u k ie r k i z io ło w e  różnią się zatem nietylko przez swe istotnie dobtoczynne własności od tai często za­
chwalanych cukierków na piersi, Pate. Pectorale i t. p„ lecz wysz:zcgóifliają się od tych wyrobów najbardziej przez to, te je or­
gana trawiące mogą łatwe znieść, oraz, że nawet przy dłuższem używaniu nie sprowadzają i nie pozostawiają żadnych dolegliwości

żołądka. ani kwtsów lub zaflegmienia. 
omyłkom uprsszb się dukł-dną u*agę zwrócić na to, iż krystalizowane O n k ierk i Z io ło w e  Dra

ktorc pstrzone są o b ok  w y c iś n ię tą  p ie c z ę c ią  — 1 że takowe

we

Dla zapobieżenia 
Kocha opakowane są w podługowate oryginalne pudełeczk 
spi zedają prawdziw * wyłącznie tylko ntstępnjąee firmy 1

We L w o w ie: apteko Zyg,' Rukera dawniej Toinnuka. J. L’. K leina W d o » a  i Gebhardt, bouitacy
Fryd Schubuth, apteka A. Uerlinera daw niej Laneri: i Pioti a .llik o la sch a /

W  Białej pi#. J. Berger i L. Schwanzer, w Bochni p. Paweł Niedzielski
żanach p. B_FadenLecht,_ w  Unczaczu pp, Kodrębski i Kercel, w <'zeriiio\vc..cli

SHIIe,■ rlz
w Brodach p. 

pp. Ign. Scbnin h
Ewa Kornfeld, w  Brzc 1 

r zerniowcacli pp. Ign. jsęrnirr-t, i J. Różański, w  U iorf- i  
k ow ie p, Ul Fri ukel, w D rohobyczy p. J. Rosenbeim w  (ło ilicn cli p. V Rogąwski apt w  Lródku p. Tomaszewski,apt - T 
w  G rybow ie p. A Musczynski, w  Jarosław iu  p. Józef Rohm »pt., w  K aliszu p S. Hildabrand, w  K ętach p. G Streya.- w  I 
K operzyncach  p. X. Wierzchowski apt., w  K rakow ie p J. Bartl. w  Lisku n1 R. bar-ński apt.. w  llannsterzysK acii  ̂ J. 1
Lipsehutż, w IVitlulilirncll np- 8t MivUl cki. w  Itlyślentcacli |i. F. Utanis., »■ JLow. ■•>, s ą a m  p L,-n. w \,i.vvrr. T u r ,u I
p. K. Laur, w  F tzem yślu  p. E. Macbalski, w  Przew orsku p .F . swI‘al8Ki SpT, W ilailOWCaCll p K. TeicblDAn. \V H zC dtW it I 
p. Ign. Schaiter i Spółka, w  Sadagorze p. A. St. Bursa, w  Sanoku p. J  Zarewicz, w  Sam borze p. a. Keomei, w  SędzH*zo-i| 
wie p. J. Kownacki w S k a lac ie p. W. Dii tz, w  Sokalu p A. V7. Grot, ,w S tan isław ow ie p. F. Stecber apt. dawniej Tomanek, J 
w  T arnow ie pp. J. Jahn i Henr. Kóy, «  Tarnopole Dp A. Morav c z i Waleijan Stachiewicz, w  T uicr d. A Czyr.iiański, % f 
W adowicach p. F. Foltin, w  Z aleszczykach  p, J Kodrębski, w  Z ło czo w ie  p. A, Gottwald, w Ż ółkw i p. R. Barhag w 
Żurawnie p. W, Postępski. - 232 I—e.|

—.4-

fojio haJoh .nreiTs

a
,oh

u g l 0 • u  u  s i r  ą  c  k i  o

przyjmuje
02.". - , wych

w k ł a d k i

od 9 - 1
^ ieik ięźne do oprocentowania w  godzinach kasD- 

rano i od 3- -5 po południu, wTydaiąc na takowe

A N Y K N A T Y  KASOW I!
opiewąiące na

d r. K fO , 500, 1000,
  ; a •,-/! *’

Asygnaty procentują się: przy spłacie na okai (A vne payable)
J 9n <ln ia_ . ______ • I____
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P o w y i s n e  a s y g n a t y  ( t lij  p r z y j m ą j e  t u d z i e ż  k a s  ■ g ł ó w n a  h a n k n  a n c l o  a i i 8 t r > -  
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Inui ..ilsf-t—Ot
T F Z Y  L I S T Y  Z U Z N A N I E M ,  J

jako dowód dubroci Piwu zdrowia z ekstraktu słodowego HOFFA, do głównego Składu w Wiednia K*rntnerring Nr 11.
be ,-b'i

wybornegb napoju,

fi in! " Węgrzech.
Ponieważ t JJ® ŻJna p ałine jej dnia 2. b tn. Piwo zdrowia z ekstraktn słodowego, które JPJ poradzono d o  w znio  

cnienia sie po dtugirj s ła b o śc i, znajome bardzo wybornera i „m.. zmm, upraszam YYgo.P?1)3 o a.le ę przi ełói tego
L u d w i k  d e  B ó b e s f ,  k. r„dzca, przedmieście Kaiserstrsaaft 721.*

 l ■___
A \ielka K a u i ż a -

więkeie
przyspieszenie tej przesytgj ,ag przy P‘erw tz e n  zamówieniu, ażtDy mezoeauo wy c |s?u  uje auaaa ło  przei-wv

'  ........... I. c. k kapifan 48- IiB- PQIK|l piechoty Arcyksięeis Ernesta. * '

"  t r in a  U d llizn -
Upraszam o przysłanie jeszcze 12 flsszek pańskiego wybornego ekstraktu dłoUJwego r zaliczką .pocztu wą i.o  

pieszenie tej przesyłki, ,ak przy pierwszen zamówieniu, ażeby niezbędno .iz/wai' teg > v yciągu nie duaaało p
Konrad Obi i d » , .  - " ^  «» »“« “

T lm a n cz .
Będąc od niejakiego otrsu osłabionym, zasiągnąłeui rady kilku lekarzy. 1 ci polecili mi jak najmocniej pański ekstrokr 

słodowy* czyli pańskie piwo zdrowia; przeto upraszam pana uprzejmie o Pri4.v “i*1®®1 20 flaszek.
 ̂ Vvol i ń s k i . c. k. pocztmistrz.

Skład; tego Piwą zdrowiS utrzymują: 
Z. Ruckera i handel Karola Sębubutha, W Ca

W  K rakow ie p. Rzaca# w e  Lwowie apt. p. Piotra Mikolascha, A. Berlinera,
____________    ... _. _zerniow cach Ig Scbnirct Jan Weiss lJ.Haas, w K z e n z c w i c  E i .  Neugebauer,

w  S tan isław ow ie pp. kd. Beill apt Ferd. Stucher i Kalmau Jcias, w  Tarnow ie apt p. F Lond gazie ‘ahn muzo. 
dostać t-akierki z ekstraktu słodowego od bolu piersi. . ,

Inne sWaay będą urządzone przez ntdwornego liw-ranta Jana Ilo ila , ze składu w YV euniu. Kżrthnerring Nri l i .

ot.. i . ^
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